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Przegląd polityczny. 


Lwów 27 lutego. 

Z wielką natarczywością poczęły dowo- 
dzić dzienniki francuskie i rosyjskie, że trój- 
przymierze, jeśli naprawdę jest „ligą pokojową”, 
powinno się rozwiązać, bo ono już tylko jedno 
grozi Europie wojną, jeśli nie zamiarami swe- 
mi, to tem, że tworzy wielki uzbrojony obóz 
Q francuskich urojeniach, rozwijających się na 
tla prawdopodobnego spotkania się Cssarza 
Franciszka Józefa z prezydentem Faure'm w 
Cap Saint Martin, wspomniano już w naszym 
iście wiedeńskim z 24 b. m. Zdaje się, że 
Francuzom świta w głowie możliwość przy- 
mkniącia Austryi do franko-rosyjskiego porozu: 
mienia, a jeśli to im rzeczywiście się wyobra- 
ża, to widocznie umieją patrzeć na rzeczy tyl- 
ko ze stanowiska własnych interesów. Tę samą 
tezę inaczej rozwija prasa rosyjska. Nie wiemy 
skąd wzięła ona, ża Bi mark, układając w ro: 
ku 1882 trójprzyiniorze, tak sę wyraził: „Cała 
polityka europejska opiera się na twuech zasa- 
dniozych punktach: na nienawiści Franci do 
Niemiec, na dążeniu Rosyi do Konstantynopola 
l na życzeniu Włoch zagarnąć 'Tryest i Try- 
dent. Zadaniem trójęrzymierza jest uczynić te 
puukty nieruchomemi*. Jeżeli Bismark cos po- 
dobnego powiedział, to chyba niezupełnie tak, 
© rzecz jasna, ża Włochy nie weszłyby do 
trójprzymierze, gdyby naprawdę myś'ały o Trye: 
šie i Trydencie, których trójprzymierze posta- 
Rowiło im nie dać. Leoz mniejsza o to. Obacz- 
my, jak dalej rozumuje prasa rosyjska. Niena- 
wiść francuska już ostyga Rapubhka i Niem- 
cy szły razem w kwestyi japońsko-chińskiej, 
tureckiej i transwaalskiej. Niemcy przekonały 
się w roku 1887-ym, że nie zdołają raz wtóry 
zmiażjiżyć Francyi i podzielić jej na parą pań- 
Stewexz, a znowu Francuzi przejrzel:, ża zamiast 
odbierać Alzacyę i Lotaryngię, lepiej jest zdo- 
bywać ogromne kraje w innych częś iach świa- 
ta Zatem pierwsza racya istnienia ligi potrój- | 
nej znikła. To samo stało się z drugą racyą, 
o R>sya moralnie panuje na całym półwyspie 
bałkuńskim, nie wyłączając Turcyi, zatem, g ty- 
by chciała, toby poszła do Konstantgnop"la, a, 
że nietylko sama nie idzie, ala i innym 6 nie 
Fozwala, to właśnie dowodzi, iż gorąco pragaie 
długiego i powszechnego pokoju. Wreszcie ra. | 
Cya trzecia nie jest żadną racyą odkąd słabość 
louh wystąpiła w sposób „pruwdziwie skan- 
deliczny* w wojnie z Monalikiem. Usuk trój | 
przymierza zgasł task zupełnie, że Koburg zde- 
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sze imponował rosyjski urok, a zresztą trudno, 
aby Koburgowi imponowało cokolwiek, kiedy 
już nawet nic sobie nie robi z religijnego su- 
mienia. Rosyjskie dzienniki przytaczają jego 
toast, wygłoszony podczas śniadania, które dał 
dla dziennikarzy przybyłych z Petersburga i 
Moskwy na akt apostazyi. Między innemi po- 
wiedział on tak: „Zasług rosyjskich dla Bul- 
garyi niepcdobna zapomnieć. Ja osobiście by- 
lom zawsze przeięty głęboką wdzięcznością dla 
potężnej Rosyi, która miłuje pokój i sprawie- 
dliwość (zapewne przez WI on pozwolił 
był ogłosić kompromitujące Rosyę akta Jacob- 
sohna). Bulgarya mocna jest siłą, której cząstkę 
sama stanowi, siłą przepotężuą słowiaństwa, 
kierowaną przez wielką północną siostrę Buł- 
garyi. Za powodzenie tej siły i ducha, który 
z niej płynie, podnoszę ten kielich!“ Z tego 
widać, że Niemiec Koburg stał się nawet pan- 
slawistą. Jego wschodnia gwiazda biegnie tak 
prędko, ża chyba jest meteorem. W każdym 
jednak razie Rosyanie mogą poshwalić sią Ko- 
burgiem : zupełnie im się udał, więc niech-że 
go mają, alo z trójprzymierzem muszą się je- 
szcze liczyć, nawet więcej teraz, niż przedtem, 
właśnie z powodu zmian na bałkańskim pół 
wyspie. Powstało ono w roku 1879 jako dwój- 
przymierze w odpowiedź na zbliżanie się ku 
subie Franoyi i Rosyi, a w roku 1882 zmieni- 
ło się w trójprzymierze, gd owo zbliżenie się 
wydało owoc w postaci „porozumienia“, które 
z kolei rzeczy stało się w roku 1891 sojuszem, 
jak to terez wyraźnie podnoszą rosyjskie dzien- 
niki. Zatem niech pierwej rozwiąże się ten so- 
jusz, a potem dopiero możne mówić o zbyte- 
czności potrójnej ligi. 

Zdeje się jednak, że ów franko-rosyjski 
sojusz, dv którego oprócz Koburga można teraz 
zalczyć i Tureyę, wcals o pokoju nie myśli, 
skoro dotyka drażliwych spraw. Dwa londyń- 
skie dzienniki: ministerynlny Morning Post i 
ajozycyjna lali.M U Gazette jednocześnie do- 
miosły teraz, że wiadomość Timesa o porusze- 
niu przez Tursyę aprawy egipskiej była jednak 
prawdziwa, lubo sułtan nie polecił jeszcze swe- 
mu loudyńskiemu ambasadorowi podnieść tej 
kwestyi ofinyalnie. Właśnie teraz francuski am- 
basador w Konstantynopolu p. Cambon udał 
się do Kairu, gdzie wszedł w poufne rokowA- 
nia z chedywem. Z tego powodu Morning Post 
pisze: „Poruszenie sprawy egipskisaj będzia no- 
wym zamachem na pokój ze struny sojuszu 
franko rosyskiego, bo oczywiście sama Turcya 
mie powrżyłaby się ma taki hazard. W obec 
tego stało sią zadauiem naszego rządu posta- 
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|nowią siłę zdolną do rządzenia”. 


Cydował się przejść do słowiańskiego i prawo- | rad się o to, aby nie utworzyła się w Europie 
sław ego świata. irójprzymierze jest tedy tem, | kombine ya szkcdiiwa dla Augin. Jeśli się 
Co fizyulogowie nazywają „szozątkowym narzą* | uwzględni, ġa na całej kuli ziemskiej Brytania 
dem“, a ponieważ śmieszne są polityczne czyn- 


nigdy dotąd nie należało do trójprzymierza, 
uwalniają prasą mocarstw środkowo-auropej- 
skich od odpowiedzi dzienaikom francuskim i 
rosyjskim na ich wywody o zbyteczności ligi 
potrójnej. Dość będzie zaznaczyć, że owszem 


teraz właśnie ta liga powinna wzmocnić swą 
czujność. 


Bardzo ciekawe oświadczenie złożyli dwaj 
francuscy ministrowie w Cit:alons-sur-Marne na 
bankiecie, danym tam przez radę miejską z po- 
wcdu otwarcia wzorowyc, warsztatów przy 
szkole przemysłowej. Minisip: handlu Mósureur 
rzekł: „My jesteśmy rzątam, który przede- 
wszystkiem postanowił myśleć i działać dla 
ubogich i małuczkich ; w "en sposób jesteśmy 
rządew, który mądrze i praktycznie wprowa- 
dza socyalizm i wszystkie kwestye ekonomi- 
czne rozważa ze stanowiska socyalistycznego. 
My dostarczamy dowodu, że radykalne rządy 
możliwe są w republice, a jeśli w akutck ja- 
kiegoś niepowodzenia  paslamentarnego upa- 
dniemy, to przynajmniej zaświadczymy sobą, 
że republikańscy radykałowie i soozaliści sta- 
Bourgeois 
zaś rzekł: „Złączmy się przeciw wrogom pra- 
wdziwej demokracyi! My, jako rząd, nie dba- 
my o siebie, — co nam po władzy! — ale je- 
steśmy prawymi synami zasad wielkiej rewolu- 
cyi i chcemy je dalej rozwijać. Ta rewolucya 
postuwiła dogmat wolności osobistej, a my po- 
wiadamy, że owej wolności być uie może, do- 
póki istnieje ekonomiczne zależuość człowieka 
od kapitału. Dlatego rozszerzamy pojęcie wol- 
ności; wszystkie wolne jednostki chcemy zje- 
dnoczyć do walki z wszystkiemi zawadami, 
które krępują człowieka. To jest nasz program !* 

Program zupełnie anarchiczny, bo jeśli 
uwolnić ludzi cd wszelkiuh reguł, które oni 
przez długie wieki stworzyli ula siebie, aby 
mogli byó społeczeństwem, to cóż zostanie? 
Chyba tylko konstytucya wilków w głuchej 
puszczy. I co tò za rząd, który przeczy poję- 
ciu o rządzie” Pięknie jest myśieć o malu- 
czkich i dla nich pracować; rząd, który to 
czyni, godzien szacunku, ale pod warunkiem, 
że jednak przedewszystkiem pracuje dla całego 
państwa i narodu, bo po to jest rządem, a nie 
dyrekcyą stowarzyszenia dobroczynnego. Jakie 
zresztą ma on narzędzia de odróżniania całkiem 
maluczkich od trochę większych ? 

Obie te mowy były oczywiście zastosc- 
wane do słuchaczy i cdi ch ourzymały okla- 
ski. Ta sztuka dogadzania słuchaczom kwitaie 
teraz we Francyi, tocząc jak robactwo zdrowa 
myśl społe:zną. Nie to ważne, że tak mówili 
wi dwa] ministrowie, ale to, że tak mówić po- 
zwala im zmysł samoza:iowawczy. Widocznie 


niki, które przeżyły racyę swego bytu, przeto 
trójyrzymierze powinno zniknęó. 

Rozozulające jest ta rosyjska troskliwokó 
o to, aby trzy mocarstwa środkowej Europy 
nie były śmieszne. W gruncie jednak rzeczy, 
w celem rozumowaniu iej prasy jedno tziko 
jest trefne, że mianowicie Kuburgowi nie impo- 
nuje urok trójęrzymierza. W znacznej mierze 
wina to hr. Kalnoky'ego, któremu zanadto zaw- 
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WRAŻENIA Z WYCIECZKI, 


(Ciąg dalszy). 
IV. 
Wschodnie wybrzeże Sycylii — @iardini di Taor- 
mina, — Katania, — Syrakuzy. 


Znowu siedzę w wagonie i przypatrują 
Sią uroczej okolicy, której jadąc nocą do Mes- 
siny widzieć nie mcgłem. Z jednej strony na 
lewo mam prześliczuy widok na morze, na C0- 
raz bardziej ku południowi rozszerzającą się Cle- 
$winę a za nią warstwą białych obłoków przy- 
słonięte kalabryjskie góry i bielejące się domy 
R gio di Calabria a 

Wiele statków żaglowych i potężne pa- 
rowce zbliżają się od strony jońskiego morza; 
nu prawo zaś na wulkanicznych pegórkach 1 
wądołach bujną roślinnością i drzewami poms- 
rańczoweam: pokrytych, białe domy Messiny a 
jeszeze dalej jako tło obrazu wyższy, nagi, ska- 
isy, ciemny grzbiet górski w wielu miejscach 
przez trzęsienie ziemi poszarpany 1 rozpadly. 
Wszystko to oświetlone wspaniałem słońcem 
cudnego poranku południowego wywołuje nie- 
tylko zachwyt, ale orzeźwia ducha i ciało. 


natrafia na przaszkody ze strony Francyi i Ro- 
syj, to stanie się jasnem, że ora pOwiuna sol- 
śle połączyć się z trójprzymierzem i przyjąć 
wszystkie kcnsekwencye, jakis z tego muszą 
wyniknąć. Pewne naprężenie między Anglią a 
Niemcami z powodu spraw kolonizlnych ma 
w obec doniosłych kwestyj, dojrzewających 
w Europie, znaczenie bardzo podrzędne dla obu 
tych mocar tw“. 


Te wyrazy, wygłoszone w państwie, które 


trzone podpisami. Cała gromada ludzi ściśnięta 
siedzi na takim wózku, a pstre kolory czapek 
lub wstążek u wysokich z małemi kresami ka- 
pelnszy kaiabryjskich, ksfianów, szali, pasów 


dyszle wózka przymocowane są ao uprzęży nie 
z boku lecz na grzbiecie konia, osła lub muła 
i biedne zwierzę nietylko musi ciągnąć lecz 
zarazem ciężarem swoim równoważyć tbciąże- 
nie wózka. 

Po przebyciu kilku stacyj zwęża się od- 
stęp między morzem a górami, które tu tworzą 
cd podnóży aż niemal do szczytów sztucznie 
podmurowane terasy, a na nich w puśród sze- 
regów pałkowatych roślin, podobnych do kaktn- 
sów a wydających smaczne figi, ogrouy warzy- 
wne i drzewa owocowe. Koło Sr. Szefano wiel- 
ka fiumara, wciskająca się daleko w głąb lądn. 
Jest to obszerne, suche łożyszo rzeczne, dro- 


urozmaica kilka wyższych, z.elonych wysp 


i spodnice, tworzą jaskrawy, rażący obraz. Dwa 


bnymi kamieniami zapełnione, tworzące przy 
ujściu często na kilometr i więcej szeroką ró- 
wninę kamienistą, białą, której jednostajność 


z ruinami jakichś budowli. Tylko po burzach 
i deszczach napeł_ia się fiumara wodą z szalc- 
nym pędem z gór biegnącą i wówczas wyglą- , 


da Jakby wielka zatoka aź do stóp gór w głę-! 
bi lądu sięgająca, podobna d fiordów skandy- | 
nawskich. Z powodu krótkości biegu i zna-! 


W takich chwilach nie pamięta się o trudach 
i niewygodach podróży; pelne żaru południo- 


prądy skrajne, anarchiczne, rzeczywiście zaczy- 
nają panować we Francji, skoro rząd przyzna- 
je się do nich. To jest znak ozasu, dowód zbli- 
żania się rewolacyi. 


Zjazd w Mentonie. 


Piszą nam z Wiednia 26 lutego : 
„ W piątek 6 marca odbędzie się w Men- 
.0uie zapowiedziany od dawna, choć do osta- 


bliwością wyłącznie sycylijską. Na wszystkich | rzeczka wąskiem wyężykowatem korytem a w dali 
bokach pudła wymalowane są obrazy z życia ipo przeciw 


otyentalnego lub sceny z oper włosśich, opa- | strzelającej skale ruiny 


nej stronie na EA ostro wy- 
zamku jakiegoś duka 
których tu tak wielu było i jest do dzisiaj, e 
to ojczyzna włoskich duków i tu ich najwspa- 
nialsze posiadłości. 

Santa Teresą Riva, stacya i miasto nad 
samem morzem na lewo. W oddali za morzem 
Jeszcze widać wybrzeże włoskie i trochę śniegu 
pod skalistymi szczytami. Tu mija się nasz po- 
ciąg z drugim, dążącym w przeciwną stronę do 
Messyny. Wagony pełne podróżnych, rush miej- 
scowy wielki, zwłaszcza obecnie, w przededniu 
wyborów do parłamentn włoskiego. Mali chłop- 
cy biegnąc wzdłuż pociągu, wykrzykują nazwy 
świeżo nadeszłych dzienników z Palermo, Nea- 
polu i Rzymu; w Giornale di Sicilia znajduję 
telegramy z Messiny, donoszące, iż w ciągu 
ubiegłej nocy dały się uczuć dwa silne wstrząś- 
nienia ziemi, —co do mnie, to wcale niczego nie 
uczułem i spałem wcale nie źle. 

„ Po kilkuminutowym przestanku pociąg pę- 
dzi dalej, znowa przebywa liczne fiumary i 
długim tunelem przejeżdża pod piękną wynio- 
słą, dumnie nad morzem Sterczącą skałą St. 
Alessio, na której się wznoszą doskonale zacho- 
wane ruiny opuszczonego zamku średniowie- 
cznego z blankami i basztami, Góry tu bardzo 
strome piętrzą się jedne nad drugiemi i pozo- 
stawiają tylko wąski białym piaskiem pokryty 
pas wybrzeża a fale morskie dosięgają niemal 
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tniej chwili podawany w wątpliwość, zjazd 
Cesarza Franciszka Józefą z prezydentem 
Faurem. Mentona jest ostaątniem miastem 
Francyi ku granicy włoskiej, oddalona tylko 
o 10 kilometrów od włoskiego miasta granicz- 
nego Ventimiglii. Rozłożona szeroko na bzze- 
gu morza Śródziemnego, od północy strzeżona 
amfiteatrem gór, okrytych lasami oliw i po- 
marańcz, Mentona jest jedną z najrozkoszniej- 
szych stacpi Riviery. Po obu stronach starego 
| miasta o wązkich i krętych ulicach i wysokich 
kamienicach, wzdłuż morza, roztaczają się 
przestronne nowe dzielnice o wykwintnych pa- 
łacykach i willach. Z dworca, znajdującego 
się na północnej periferyi miasta, szeroka 
avenue de la gare ne prawym brzegu strumy- 
ka Carrei w kierunku południowym, dąży do 
brzegu morza, po promenade du midi ku 
zachodowi dccieramy do ratusza, po za któ- 
rym piętrzy się stare miasto. W ratuszu, któ- 
rego fasada zwrócona ku morzu, a tylny bok 
ku ulicy św. Michała, odbędzie się zjazd Cesa- 
rza % prezydentem. P. Faure dnia 6 zrana 
z Nizzy, a więc omijając Cap Saint Martin, 
przybędzie do Mentony, aby asystować przy | 
odsłonięciu pomnika, wystawionego z powodu 
przyłączenia Mentony do Francyi (w r. 1861); 
po pierwszej godzinie stanie w ratuszu, dokąd 
w kilka minut potem zawita Cesarz. W sali 
radnej ratusza przez kwadrans Cesarz będzie 
rozmawiał z Faurem, poczem powróci do 
Cap Saint Martin, gdzie niebawem, wracając 
do Nizzy, p. Faure złoży wizytę parze cesarskiej. 

Oczywiście zjazd ten zwraca na siebie po- 
wszechną uwagę. Riviera francuska od kilku 
lat staje się coraz wyraźniej ulvbionem miej- 
scem schadzki nie tylko, jak dawniej, wielkie- 
go świata, ale największego, albo, jak się wy- 
rażają urzędowe organa „najwyższego“. Zale- 
dwo Cesarz Franciszek Józef przywitał się w 
Cap Saint Martin z Cesarzową Elżbietą i jej 
siostrą, otrzymał wizytę bawiącego w pobliżu 
carewicza 1 odwiedził excesarzowę Eugenię. 
| W pobliżu bawi także księżna bułgarska Ma- 
rya Ludwika, a trzebaby zrobić spory wyciąg 
z genealogicznego almanachu gotajskiego, aby 
wyliczyć wszystkich dostojnych i najdostojniej- 
szych gości Riviery, W Paryżu widokręg cią- 
gle się zachmurza, a panu Faure w pięknym 
p:łacyku przy polach elizejskich coraz duszniej, 
ale za to na Rivierze dozna obficie wszelkich 
słodyczy i przyjemności swego nie zbyt nęcą- 
aago urzędn. Jeżeli prawda, co powiedział J. J. 
Rousseau : „L'Angłais a les prójugós de Vorgueil, 
et le Français ceux de la vanite*", (Anglik jesi 
pyszny, a Hrancuz próżny), — to zapowiedzia- 
ny zjazd prezydenta z Cesarzem Franciszkiem 
Józefem niezawodnie sprawi Francuzom bar- 
dzo wielką radość. W kołach republikańskich 
będzie on witany jako, aby się tak wyrazić: 
towarzyska sankoya republiki yrzez reprezen- 
tanta najstarszej dynasuyi europejskiej. Zaden 
z 6 prezydentów republiki od r. 1871 nie do- 
stąpił zaszczytu spotkania się z Cesarzem. 
Pierwszy doczekał go się p. Faure, z czego na- 
leżałoby wnosić, że pewna mierność osobista 
przy szczęściu prowadzi dalej, niż rzeczywiste 
zasługi i zdolności (np. Thiersa i Mac Mahona). 


watem wejrzeniu przyczepia się do powozu ja- 
ko cicerone i obiecuje mię sprowadzić na dół 
postem w przeciągu 10 minut, na co się chętnia 
zgadzam, gdyż nieraz w ciągu podróży posługi- 
wałem się z wielką korzyścią takimi chłopa- 
kami. Niezrównany wspaniały widok otwiera 
się na morze. W miarę coraz wyższego wzno- 


Wschód słońca g. 6 m. 53 


"PW PAPA n 


Rok 1896 


= 
Prenumerata s przezyłką FOGZŁWĄ 


wynosi: D 4 
w kraju iw Austryi miesięcznie 1 sir, 10,6 
w Niemczech s i = 


w innych państwach p» r;P= 
Sa enajamo adremn oplaca się £O ek 


Q;rute nałoży młńcić równocześnie B 
śgiuaniow smłany adresu. 


e CENY OGŁOSZEŃ 
t Emycuzjne ogloszenia na Czwarte) 
strumiey: 
1652 petitowp albo jego mlejsee . e 
„Eschbnych ugleszaniach" sa każde alow 
<ś7mrzem petitowym po a . . 5 
ta dostym garmondem 
Gorospendencyo prywatne 
śrukisa peliłowym pe . . iè œ 
Nadcgłane ma tiuaciej Stronicy: 
©gioszwnin, wisras potltowy albo jego misje 60 
Bakiamy |". WK” w” CBE 
©skroalogis . r . : 
GGN do „Przeglądu” pri 
E:ZYGRRIEQWY al. Karale Laf 


« 1 
Pia każda dowo 


mate .E 
Le 


Długość dnia g, 10 m. 42 
3295 Przybyło dnia od wczoraj 2 m 

Bądź co bądź, po za malowniczą stroną 
zjazda nie wypadnie domyślać się ważniejszej, 
politycznej doniosłości. Wprawdzie tutejsze an- 
tysemickie i niemiecko-narodowe organa opozy- 
cyjne, zapowiadające od kilku tygodni zbliże- 
nie się Austro-Węgier do Franeyi (przeciwko 
Niezcom i Rosyi!!), niə omieszkają zużytko- 
wać zjazdu w celach tendencyjnych. W odpo- 
wiedzi na takie elukubiacye wysta:cza prosta 
uwaga, Że w 20 minut nie układają się nowe 
sojusze, stanowiące zupełny przewrót systemu 
internacyonalnego, który istnieje od let kilku- 
nastu, włuściwie już od roku 1571. Własnie. 
gdyby się zanosiło na zwrot ku Francyi, zjazd 
z pewnością nie nastąpiłby. Tak coram publico 
nie dokonywały się ważne polityczne zwroty. 
Jedyny słuszny sens moralny zapowiedzianego 
zjazdu jest ten, że, jak liga potrójna nie prze- 
szkadza zjazdom cesarza Wilhelma z carem, tak 
też nie krępuje Cesarza Franciszka Józefa w wy- 
cieczkach na Rivierę. Dopatrywać się w takich 
zjazdzeh pewnej rękojmi pokoju byłoby opty- 
mistycznem, niewątpliwie jednak są one sympto- 
matem ogólnego aastroju pokojowego. 


Korespondencye. 


Warszawa 24 lutego. 

(Azet.) D. 22 b. m. o godzinie 1 z południa 
otwarto u nas wystawę nasion, produktów go- 
spodarstwa wiejskiego i nawozów rolniczych. 
Aktu otwarcia dopełnił p. Petrow, pomocnik 
jenerał-gubernatora, którym się coraz częściej 
p. Szuwałow w takich razach wyręcza. P. Pe- 
trowowi towarzyszyli w zwiedzaniu wystawy 
rezes muzeum przemysłu i rolnictwa p. Ki- 
$lański, p. Kłobukowski, przewodniczący w ko- 
mitecie wystawy, eraz jeszcze kilku członków. 
Ta tegoroczna wystawa, w porównaniu z po- 
przednią, przedstawia się trochę skromniej pod 
względem ilościowym, ale odznacza się za to 
doborem poszczególnych okazów, nadesłanych 
przez wybitniejsze gospodarstwa krajowe i 
przez wielkie firmy handlowe. Publiczność zwie- 
dza wystawę bardzo licznie. Wstęp kosztuje 
20 kop. 

Wsród tutejszego świata rzemieślniczego 
panuje pewien ruch, z powodu przygotowań do 
wystawy w Niżnym Nowgorcdzie. Wielu z na- 
szych rzemieślników, a szczególniej też tapice- 
rów, dekoratorów, ślusarzy, stolarzy i mecha- 
ników, otrzymawszy bardzo korzyatne oferty, 
wpjachali mż do Niżnego Nowgorodu, gdzie 
będą zajęci różnemi robotami przy urządzaniu 
wystawy. (odzień prawie partya takich rze- 
wieśiników wyjeżdża. Naturalnie są to roboty 
czasowe, ale bardzo wysoko płatne, pozwalają- 
ce z zaoszezędzonym kapitalikiem wrócić do 
Warszawy, aby sobie byt dalszy poprawić. 
Rzemieślmk polski w Rosyi jest ogromnie po- 
szukiwany i cenicny, a u. p. przy robotach na 
wystawie w Niżnym Nowgorodzie nastręczają 
im się podczas wystawy, która dosyć diugo 
trwać będzie i po wystawie mnóstwo znakomi- 
cie płatnych robót przez tamtejszych wielkich 
przemysłowców przedsiębranych. 

Przed paru miesiącami w tutejszych ko- 
łach finansowych powstała mysl założenia no- 
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sko. Ale to godny i odpowiedni herb tej gór- 
skiej osady, jak gniazdo orle zawieszonej wy- 
soko i orlim prawdziwie wzrokiem dozwalają 
cej przejrzeć ogromne morza i lądu obszary 
Wśród schludnych domków jedziemy wąską 
| ulicą ale czystą i cichą, po chwili skręcamy 
|w bok na lewo i stajemy pod bramą z napi- 


szenia się wgórę. powiększa się horyzont i od- | sem: „Ingresso del antico teatro“. 


słania dalsze części morza, na którego gładkiej, 
srebrzystej powieizchni ułożyły się wielkie pół- 
koliste cienie, jaściejsze i ciemniejsze, tworząc 
całą skalę barw niebieskich od srebrna-sinej aż 
do ciemno - granatowej. Środkiem w rozmaite 
strony ciągną się długie, wężowate, białe linia 
wąskie, jakby rzeki, rozgałęziające się w olbrzy- 
mią sieć wodną. Zresztą z wyjątkiem kilku ło- 
dzi przy samym brzegu, cała owa ołbrzymia 
przestrzeń czysta i pnsta w tej chwili — nie 
zamącona ani. białym żaglem rybackiego statku, 
ani dymiącym kominem parowca — ma wy* 
raz potężnego spokoju natury, który się tak 
majestatycznie , rozsiadł na bezmiernem wód 
przestworzu. 

Tem dziwniejszy i przerażający niemal 
kontrast stanowią spadzists góry wybrzeża, 
piętrzące się zuchwale jedna na drugiej coraz 
wyżej, coraz śmielej. Przypomniały mi się ży- 
wo nasze urocze Tatry, widziane od Obidowej 
lub z niziny Nowotarskiej. I tu te same groźne 
poszarpane grzbiety wprost z powierzchri mo- 


w 


Pod wysokiem łukowem sklepieniem z czer- 
wonej cegły, wchodzimy wprost do wnętrza 
najlepiej zachowanego teatru starożytności. Od- 
nosi s'ę to szczególniej do części, w której sie 
wznosi budynek sceny tak zwany u Greków 
„logeion* albo „skene“ z tylnemi i bocznemi 
ścianami, które i tu wprawdzie ząb czasu prze- 
rwał w dwóch ruiejscach, ale pozostałe części 
pozwalają bez wielkiego natężenia fantazyi od- 
vworzyć w duszy dawne wspaniałe kształty. 
Przed tylaą ścianą sceny na podmurowaniu 
stoją tlupy doryckie, z których dwa tylko je- 
szcze na górze połączone architrawem. Między 
nimi w murze ściennym zagłębienia; to wido- 
cznie nisze, w których ustawiano posągi. Dwoje 
drzwi bocznych w tylnej ścianie utrzymało się 
jeszcze dobrze, ale najlepiej boczne ściany i 
przylegające do nich zabudowania piętrowe. 
W tych wysokich starożytnych murach są po 
obu stronach sceny wielkie łukowe wejścia; 
tędy wchodziły uroczyste pochody lub chóry, 
ile razy akcya dramatyczna wymagała wspól- 


wego widoki pochłaniają całą istotę i wlewają 
w nią wesołość i zdrowie, w taki sposób przy- 
roda czarem swoim odmładza i uszlachetnia 
człowiske. , 

Jak w pobliżu Palerma tak i tutaj wpada 
pociąg w okolicę szdów cytrynowych. Takiej 
obfitości drzew, uginających się pod brzemie- 
niem owych, niekiedy zadziwiająco olbrzymich 
żćłtych owoców, jak w Sycyhi, nie spctsałem 


cznego spadu, nie ma sposobu uregulowania 


nocne 1 wschodnie wybrzeże Sycylii, 
grzbiety Madoni, Monti Nebrodi i Muni Pe- 
loritani w niewielkiem oddaleniu równolegle 
od morza się egu 1 Wysyłają ku niemu 
stromo spadająt:e, krótkie, boczne pasma. 
Kolej żelazna przebywa fiumarą na dlu- 


tych łożysk, w które szezególniej obfituje pól- 
gdyż tu 


gim silnie zbudowanym wiadukcie 1 pędzi da- 


szyn 1 kół pociągu. Jeszcze k:lka tuneli i kilka 
małych dzikich wysepek skalistych w morzu i 
stajemy na stacyi Giardini di Taormina. 

Tylko kilka godzin południowych między 
rannym a popołudniowym pociągiem pospiesz- 
nym dążącym w stroną Katanii i Syrakuz za- 
wzymałem się tutej, ale wystarcza to zupe nie 


aby pcznać ten uroczy zakątek ziemi i doznać 
niszapomnianych wrażeń. 


rza wyrastają potężnie w górę, i tu skupiły się |nego z sktorami działania. W przedłużeniu 
ciasno obok siebie tworząc gniazdo ostrych na- | tych ścian bocznych, w miejscu łączącem sce- 
jeżonych szczytów, tylko bujna zieleń czepiają- | nę z półkolistą widowni», znajdują się po obu 
ca się zboczy skalistych i białe domy osad i stronach inne dwa wejścia również sklepione ; 
ludzkich jakby gniazda ptasie zawieszonych | to rą „parodoi*, t. j. wejścia do owego koła 
w rozmaitej wysokożci nad stromymi jak ścią- | równego u stóp najniższej ławy t. j. „orkie- 
na siokami łagodzą nieco ów urok majestaty- | stry“. Tędy wchodziły chóry starożytne i usta" 
cznej grozy, jaką w nas budzi niepokonana | wiały się dokoła ołtarza Dyonizosa t. zw. „ty- 
przez ludzi natura. W wysskcści prawie 400 | mele“, z oz: go jednak dziś śladu nie zostało. 


nigdzie we Włoszech; dojrzewają one, jak mi 
mówi no, w dobrych lasach dwa i trzy razy, 
podczas gdy pomarańcze raz tylko do roku wy- 


is} pod skalistemi ścianami gór, tuż pad brze- 
giem morza ciągle jeszcze olśniewającego wzrok 
blaskami słońca kąpiącymi się w gładkiej jego 


dają owoce. świ 

Dalej na rawn na wzgórzu zielenią się 
cyprysy prześliczcego Campo Sauto, szkoda że 
Je tylko cd rrawego b ku widzieć możra. 
W głębi arkady i szeregi kolumn przypomina- 
ją jakby greckie lub rzymskie świątynie. 
Z poza nich jeśnieje w słońcu biały kościół | onej głębi tunelu przekbiego w popieecznem 
Bane. pasmie górskiem twirzącom ostry półwysep lub 

Drogą nel morzem ciągną dwukołowe, zbudowanego sztucznie dla ochrony przed zsy- 
wózki, właściwie małe pudła na wysokich ko-| pującą się ziemią 1 pędzi dalej wąską drogą 
łach, całe malowane pstremi barwami, wśród | w skale wykutą, okrążając małe, nadobne za 
których przeważa kolor jasno śółty. Są one 080- | toki. Znowu wśród obszernej fiumary sączy się 


powie:zchni. 4, 
Tylko już widać siay cypel Kalsbryjskie- 
go wybrzeża a za niem otwierają się bezinisrne 
wód obszary. Kto zua przecudną Rivistę genu- 
eń ką, tego uderzy dziwne podobieństwo tych 
ukolie. I tu co chwilę zanurza się pociąg W C-e- 


Kilka samctnych domków na pustem zre- 
satą wybrzeżu w pobliżu budynku stasvyjsego 
nie wiem skąd zasługuje na nazwę „Giardini“, 
tj. ogrodów. Już kilkanaście kroków za domami 
wznosi SiĘ pionowo w górę niesłychanie wyso- 
ka i przeraścista skała otwierająca się tylko 
w jednera miejscu w kształcie wążowatego wg- 
wozu bardzo sıromego, którym prowadzi ka- 
menista ścieżka dla ;ieszych wprost na górę. 
Aby jedrak unikuąć niapoirzebnego zmęczenia, 
goazę jednego z natarczywie narzucających się 
Yetturinów 1 paroko'nym powozem wyjeżdżam 
w górę wyborną drogą, tworzącą śmiałe w owej 
skale nad morzem nad siraszliwemi przepaścia- 
mi wykute serpentyny. Mały, na pół nagi ra- 
gazzino Antonio, o kruczych włosach i zucho- 


na niewielkim} 


dłach rozpiętych, tak miła dla Polaka zjawi-* 


+ 


metrów wprost nad morzem, Dalej zwróciio moją uwagę „proskenion* wię- 
śsiętym wierzchołku górskim miesci się ulubio- 
na stacya klimatyczna Taormina, ale tuż u wja- 
zdu do riaj uderza groźny widok znacznie wyż- 
szych, piętrzących się nad nią grzbietów; na 
jednym z nich wysoko wystrzelające w górę 
skała o przepaścistych bokach a ściętym Sszczy- 
cie, na którym zdumione oko spostrzega szereg 
murowanych domów : to niedostępna Mola, na- 
turalna twierdza Sycylii, która nieraz w iej 
dziejach ważną odegrała rolę. Ale jeszcze nie- 
co dalej w głąb kraju a valedwie 3 kilometry 
od wybrzeża przewyższa wszystkie szczyty na 
864 metrów wyniosły Monte Venere. 

Nad łukiem bramy wjazdowej wita mię 
wyrzeżbiony w marmucze orzeł biały o skrzy» 


cej jak na metr ponad poziom orkiestry wy- 
stsjąco i dziś zupełnie odkryte. Właściwie są 
to jednak tylko fundamenta dawnej sceny. 
Cztery kwadratowe otwory w podłodze tuż na 
samym przodzie pokryte dziś czerwonemi ply- 
temi ceglanemi prowadzą do podziemnych skle- 
pionych przejsóć pod sceną, jednego „idącego 
w poprzek i drugiego przecinającego się W Sa- 
mym środku podłużnie. To były tak zwane 
„Schody Char'nowe*, którędy wychodziły na 
scenę duchy zmarłych : demony Hadesu. Zmać 
jeszcze na wierzchu sklepienie wystające po 
nad dzisiejszy poziom sceny całej, zresztą tra* 
wą na gruzach zarosłej. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wego banku hipotecznego w Warszawie. Otóż 
teraz, projekt ten zamienia się w czyn i insty- 
tucya taka powołana zostanie w najbliższym 
czasie do życia. Działalność tego banku ma 
być rozwinięta głównie na te miasta, k'óre nie 
posiadają towarzystw kredytowych i jedynie 
dla braku taniego kredytu nie mogą się nale- 
życie rozwijać. W samej Warszawie bank ten 
będzie rywalizował z Towarzystwem kredyto- 
wem miejskiem. Koncesya na ten bank hipo- 
teczny już udzieloną została, a daje ona pra- 
wo emisyi własnych listów zastawnych, tutej- 
sze jednak sfery rolnicze z pewnem zdziwie- 
niem dowiedziały się o tem, że powstający bank 
hipoteczny wcale rolnikom udzielać kredytu nie 
będzie, a w naszych stosunkach ekonomicznych 
tani kredyt dla ziemian jest najpatrzebniejszy. 

Dorocznym zwyczajem, gdy nastąpił post, 
rozpoczął się szereg publicznych odczytów na 
dochód towarzystwa osad rolnych. Żapowie- 
dziane są tedy prelekcya pp. Antoniego Pı- 
leckiego, Stanisława Bełzy, Aleksandra Kraus- 
hara, Henryka Nussbauma i Kazimierza Dani- 
łowicz-Strzelbickiego. 

W tych dniach zmarła w naszem mieście 
š. p. Adela hrabianka Łubieńska, przeżywszy 
lat 90. Nieboszozka przed laty pisywała ulo- 
tne artykuły do różnych dzienników, a nadto 
swoim nakładem wydała opis Buska i okolicy. 
Ś. p. hrabianka Adela, była rodzoną siostrą hr. 
Leona Łubieńskiego, jednego z najczynniej- 
szych założycieli „Biblioteki Warszawskiej.” 


żuy krytyk Pzeglądu dwóch światów” 
dzieć w „Makbecie” tylko un mélo, mijają nie- 
wątpliwie; studya nad dwoma największymi 
geniuszami poetyckimi pogłębiają się we Fran- 
cyi z każdym dniem, ale Thowas juź się był 
pospieszył ze swoją chromolitografią arcydzieł, 
jnie domyślając się nawet jaki materyał zna- 
leżć w nich może muzyka do potężnych obra- 
zów ; umarł i, obcująć tak niby blisko z Ham- 
letem, z Mignoną, do śmierci nie wiedział, kto 
był Shakespeare, kto był Goethe. | 

Pod tym względem byłoby w nim mcże 
więcej pokrewieństwa Z Ducis'em niż z Ka- 
zimierzem Delavigne, gdyby nie romantyzm, 
rzucający niekiedy barwniejsze światło na złod- 
kawy rysunek figur, przystosowanych do „sce- 
nicznych* konmwencyonalizmów opery. | 

Pośrednictwo romantyzmu najbardziej ude- 
rza w „Mignon“. Jest to właściwie ilustracya 
muzyczna nie do Wilhelma Meistra lecz do 
malowidła Ary Scheffer'a. Ta sama sztuczną 
poza w marzycielstwie cygańskiej wychowanki; 
ta sama chorobliwa nieco bladość kolorytu oa- 
łej postaci, te same ocieniające ją lekkie mgły 
tajemniczości, które pp. Barbier 1 Carre po to 
tylko przy końca rozsnuwają w wierszach à la 
Ducis przykrojonych, żaby Mignon, jak praw- 
dziwa heroina opery komicznej, zaślubiła Wil- 
helma, żeby w kraju „gdzie cytryna dojrza- 
wa“ podano im pomarańcze na weselnym pól- 
misku przy dźwiękach szablonowej tarantelli. 
Z jakiem oburzeniem przewrócić się. musiał w 
grobie na ten epilog Schumann, który z taką 
miłością tworzył do Wilhelma Meistra muzy- 
kę, zakończoną natohnionem Requiem na śmierć 
Mignony; co na to powiedział Bsethoven, 
ilustrujący Lehrjahre, Schubert, szukający w 
historyi wądrowuej tancerki materyała do pie- 
śni, nawet Rubinstein, który dzieje tajemni- 
czej dziewczyny zawarł w trzynastu frag- 
mentach , również żałobnemi zamkniętych pie- 
niami ! R. 

Jest jednak światełko poezyi opromieniają- 
ce nikłą sylwetkę Mignony Thomas'a: romans 
Connais-tu le pays? Odzywa się w nim szczere 
uczucie pogłębione nieokreśloną melsnebolią, 
rozszerzone jakby proroczemi jakiemiś widze - 
niami. Alei na tym gruncie spotkał się Thomas 
za współzawodnikiem. tam, gdzie. jak mów.ł 
Kraszewski, „dojrzewają piołuny*. Był tym ry- 
walem Moniuszko, który ze swojem „Znesz-li 
teu kraj“ jeden, jedyny stanął na wysokości 
Goethego 

Ma i Of:lia Thomasa swoją pieśń chara- 
kterystyczną. Wyśpiewał ją komentator mu- 
zyczny Shakespearea z motywów skandy- 
nawskich i około niej osnuł scenę śmierci 
Poloniuszowej córy. I pieśń i scena są bardzo 
ładne, nietylko same w sobie, lecz w stosunku 
do Miguony, bo od niej szczęśliwie odróżnia- 
ją bohaterkę, którą mógł Thomas wydać 
także za Hamleta, skoro nagrodził królewi- 
wicza duńskiego za ojeobójstwo tronem Da- 
nii. Ten zgon Ofalii w falach, wśród sito- 
wia, z ludową na ustach piosenką, ocalił ją 
od Śmieszncści baletowych efektów a może i 
wyratował operę ! A | 

Dwie pieni śpiewane przez dwie dziew- 
czyny , jako całkowity plon kilkudziesięcio- 
letnich mozołów — to dorobek niewielki, ale 
znamienny. Było w tem komponowaniu ©cś 
dziwnie niewieściego; z sentymentalnych u- 
ścisków uosobionej w Thomas'ie rutyny ope- 
rowej z najpotężniejszymi twórcami nie uro: 
dziło się żadne potomstwo; i ten akadamik, 
ze swoją elegan"ką poprawnością miał w so- 
bie dużo podobieństwa do niepłodnej kobie- 
ty, która się gustownie umie utierać. Dzie- 
ci nie miała — zcstały po niej tylko... ro- 
manse. 


Ambroży Thomas, 


W ubiegłym tygodniu umarł w Paryżu 
twórca „Mignony* i „Hamleta“. Żył długo; 
napisał dużo oper i, schodząc ze świata, nale- 
żal do grona nieśmiertelnych.. w Akądemii. 

Czy znajdzie wśród nich miejsce w histo- 
ryi muzyki? 

ycie powinno było dać Thomasowi od- 
powiedź na to pytanie. Przez osiemdziesiąt pięć 
lat widział wschód i gaśnięcia tylu gwiazd na 
wszelkich ducha ludzkiego koryzontach, od Na- 
poleona wielkiego począwszy, aż do... Masca: 
gni'ego; jako długoletni dyrektor konserwato- 
ryum paryskiego, wysłuchał tylu obietnic, któ 
re się nie ziściły, że mógł sceptycznie spoglą- 
daó nawet na tysiączne w roku 1894 przedsta- 
wienie własnego utworu, uznanego przez Fran- 
cyę akademicką za arcydzieło. 

Z powodu tej jubileuszowej przed dwoma 
laty reprezentacyi „Mignony*, powiedział ktoś 
o Thomasie słowo, które byłoby głębokiem, 
gdyby nie to, że jest tylko na pół prawdziwem. 
„Dlaczego, mogąc być Wiktorem Hugo, pisał 
wtedy Ludwik Ulbach w Temps, Thomas jest 
tylko Kazimierzem Delavigne ?* 3 

Definicya, — jak się rzekło, — nie za- 
wiera całej prawdy ; nietylko bowiem, że Tho- 
mas nie mógł byó Wiktorem Hugo w mu- 
zyce (Verdi go w tem wyprzedził), ala jest 
wielkie pytanie: czy miał w niej kwalifkacye 
na Kazimierza Delavigne ? 

szeregu czterech nazwisk, sireszczają- 
cych epokę świetności opery komicznej francu- 
skiej, obok twórców „Białej damy“, „Zampy*, 
nPocztyliona* i „Niemej z Portici“, stawiają 
zwykle, jako piąte w rzędzie nazwisko Ambro- 
żego Thomasa. Jakkolwiek w twórczości auto- 
ra „Psychy* napróżno szukałoby się wdzięku 
Boildieu' go, prostoty Herolda, elegancyi Ada- 
ma i dowcipu Auber'a, można jeszcze, ze wzglę: 
du na „Kadego* zgodzić się na takie zesta- 
wienie. Pisząc ten sprytny akcik, Thomas na- 
sladuje dobrze francuski rococo, zgrabnie robi 
włoski pastiche i dąży śladem koryfeuszów o- 
pery komicznej. Od chwali, kiedy mierzyć się 
zaczyna z kreacyami Groethe'go, Shakespeare'a, 
łatwiej posadzić go w fotelu pod kopułą pa 
łacu Mazarina, aniżeli znależó mu miejsce w 
pośmiertnym panteonie wielkich artystów. Tu 
dopiero okazuje się, że dla Thomasa neleży 
odwrócić znany aforyzm francuski i powiedzieć: 
gdyby młodość mogła, gdyby starość w 1ı e- 
działa! 

Ze męskiej siły twórczej nie posiadał Tko- 
mas, nawet w tej dobie życia, która zwykle 
gromadzi, skupia i wydobywa wszystkie enər- 
gie, dowodzi nietylko stosunek, w jakim stanął 
do arcydzieł wsze.hiwiatowych poetów, als nie- 
moc okazana tam nawet, gdzie czterej współ- 
cześni mu mistrze zdobywali się na prawdziwą 
potęgę dramatyczną. W cudnej historyi Migno- 
ny, w nieśmiertelnej tragadzi królewicza duń- 
skiego, Thomas znalazł przedmiot tylko do ope- 
ry kcmicznej i do melouramatu, c» nie da się 
zwalić na barki librecistów; młodszy bowiem 
od Thomasa o lat kilka Gounod do tekstów by- 
najmn:ej nie lepszych skomponował dw.e opery: 
„Fausta*, który może być, jak się kt.8 wyrazit, 
„chybionem arcydziełem”, aie zostawia w lite- 
raturze muzycznej postać Małgosi, — i „Romea 
i Julię", parę niezbyt daleko stojącą od Sha- 
kespeare'owskich kochanków. 

Jedyną ckulicznością łagodzącą dla mło- 
dości Thomas'u, która nie mogłe, była chyba 
starość jego, która nie wiedziała. Nie «hudzi 
ta naturalnie o wiedzę techniczną — tę pu- 
siadał Thomas tak gynatowu:e, ża miu często 


Z izby sądowej. 
Lwów 25 lutego. 
(Rabunek). k 

Przed sądem przysięgłych stawali wczoraj 
bracia parobcy z Moszezanicy Michał Nieckarz, 
liczący lat 26 i Szymon Nieckarz lat 21, obaj 
oskarżeni o zbrodnię rabunku, popełnioną na 
Józefie Sobolu, żydzie z Rosyi. 

Józef Sobol, kupiec z R syi przekradł się 
przez grauirę a po załatwieniu sprawunków 
pragnąc powrócić do domu, szukał przewodni- 
ka, któryby go przez granicę przeprowadził. 
W tym celu udał się do karczmy Kóniga w 
Moszczanicy, gdzie zastał Michała Nieckarza, 
który podjął się przeprowadzić go przez grani- 
cę za opłatą 60 ct. Ponieważ Nisckarz był już 
kilkakrotnie karanym za kradzież, Konig po- 
radził Sobolowi zostawić rzeczy w karczmie, a 
wziąć z sobą tylko to, oo niezbędne. Około 12 
w nocy, wyruszyli z kerczmy, a Michał Nie- 
ckarz doprowadziwszy Sobola do lasu, kazał 
mu czerać, gdyż jak twierdził: „musi iść się 
przebrać, aby go objeszczyki nie poznali*. Po- 
wrócił za chwilę a'e już w towarzystwie młod- 
szego brata swego Szymona i obaj natychmiast 
rzucili się na Subola bijąc go, dopokąd nie 
stracił przytomnośsi, peezem go ograbili, zabie- 
rając mu pugilares z kwotą 80 zł, scyzoryk 1 
inne drobiazgi, które następnie znalazł w ich 


przeszkadzała. , „Jeżeli mistrzem ma być au-| domu żandarm przy cdbytej rewizyi. 
tor „Mignony* — to w znaczeniu profesor- Oskarżeni wypierają się winy. Szymon 
skiem, — odezwał się o nim megd,ś Lassalle. | Nieckarz twierdzi, że owej nocy nie wychodził 


z domu i powołuje się na kwiadectwo matki, 
która jednak usunęła się od zeznań, Michał 
Nieckarz zaś opowiada, że oddaliwszy się cd 
Bobola, usłyszał krzyki, a myśląc, że to obje- 
Bzczyki chwycili Sobola, uciekł ze strachu, a 
rzeczy znalezione u niego, zaalazł na drugi 
dzień rano w miejscu, gdzie zostawil Sobola. 

Przysięgli jednogłośnie potwierdzili pyta- 
nia dotycząca zbrodni rabunku i kradzieży p>- 
psałnionej przez Michała Nieckarza, skutkiem 
czego trybunał skazał Michała na 10 lat cię 
żkiego więzienia, Szymona zaś uwolnił. 

a 


Partycya jego pozbawiona wymowy, jest roz- 
paczliwie poprawną; poprawność dławi w niej 
myśli*. A Teofil Gauuer dodał do tych słów 
swój komentarz: „Thomas należy do świata, 
gdzie wszyscy mniemają, że, chcąc stwo- 
rzyó dzieło muzyczne; dość jest być ma- 
zykiem, znać wszystkie tajemnice harmonii i 
instrumentacyi; gdzie nikt nie chce zrozumieć, 
że |rawdziwy muzyk musi być najprzód czło- 
wiekiem w najszerszem i na szlauhetniejszem 
znaczeniu tego słowa". Zastrzedz tu znowu 
wypada, że, pisząc to, Gauvier nie myślał o 
charakterze prywatnym Thomasa, ktory był 
nieposzlakowanym, lecz chciał w swonu pod- 
kreślonym człowieku widzież odbicia pownych 
ideałów poetycznych 1 artystycznych, zwłasz: a, 
że miał przed oczyma duszy takiego człowieka 


Lwów, 27 lutego. 
(Krzywoprzysięstwo). 
Donieśliśmy niedawno w „Kronice“ o krzy- 
| woprzysięstwie popełuionem przez Izra*la Lej- 


— Wagnera. ba Hebera, który chcąc w biurze konskrypcyj- 

— Wagner! — mówił Thomas o twórcy Te | nem magistrat Bać metryki dla oh 
tralogii, — korzę się przed nim. To niewątyli- sług Żydowskich, złożył fałszywą przysięgę. 
wie wielki umysł i wielsi muzyk. Ale zesta- | Wczoraj stawał on przed trzecią sekcy4 rądu 
nowiska teatraluego — cóż to Są te wszystkie powiatowego 1 skazany został na miesiąc sci- 


jego poemata? Fantasmagorya! 1 nio więcej. 
Poemat traktowany jak tautasmag.rya, 
uważany z» stanowiska „teatralnego* — w tem 
orzeczeuiu tkwi właśnie ów profesor, w któ- 
rym Gautier nie znajduje człowieka, t. j. poa- 
ty,— bo w auterze „Kapitana Francasse* czło- 
wiek zaczyna się dopiero od poety. 
„ I me był istotnie Thomas poetą zdolnym 
pojąć i odczuć Goethego, Shakespere'a, tak, 


słego aresztu c ostrzonego ciemnicą. 
% 
* * 
Tarnopol, 25 lutego. 
(Skrytobójcze morderstwo). 

Przed ławą przysięgłych odbyła się dzis 
rozprawa przeciw „BO-letniemu Józefowi Mety 
mukowi chłopowi z Gusztyna o skrytobójcze 
morderstwo popełnione na Tymku Traczu, oraz 
A | re o zbrodnię oszczerstwa popełnioną na Antonim 
jak go Francuzi zaczyzają odczuwać i rozu- Pechajce. Z przeprowadzonej rozprawy wynika, 
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wi- |rzywszy mu kilka uderzeń w głowę kołem 
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z płotu. Powód do zbrodni dała długotrwała 
nienawiść między nimi panująca, bezpośrednią 
zaś przyczyną był spór. Oskarżony przyznaje 
sią, usprawiedliwia się jednak tem, iż nie miał 
zaraiaru Tracza zabić, cheiał go tylko, mszcząc 
się za uderzenia w karczmie odniesione, obić. 
Przysięgli zaprzeczyli pierwsze pytanie w kie 
runku morderstwa, potwierdzili 223 drugie 
w kierunku zabójstwa i trzecie odnoszące się 
do oszczerstwa popełnionego na Pechajce, na 
którego swą winę chciał zwalić. Winny ska- 
zany został na 4 lata ciężkiego więzienia. 


* * 
* 


Stanisławów 25 lutego. 
(Rabin? przed sądem). 

W dalszym ciągu rozprawy przesłuchano świad- 
ka Izaaka Platzkera, który zeznaje, że był z Neu 
mannem u rabina Ellbogena w Tłustem. Rabin przy- 
rzekł Neumannowi dać świadectwo pisemne, że 
drożdże z fabryki lisowieckiej są  koszerne i że 
Neumann nie potrzebuje sporządzać „starmahiry“. 
Następny świadek, były kasyer Liebermanna, Eliasz 
Eigenfeld, zeznaje, źe z polecenia Liebermanna cho- 
dził do rabiaa stanisławowskiego po zakaz na dro- 
żdże Orłowskiego; ale rabin zakazu wydać nie chciał, 

| dopóki Liebermann i Goldfeld nie przedłożą mu za- 
kązu wydanego przez rabina w Tyśmienicy. Rabin 
dodał, że Głoldfeld i Liebermann byli już u niego i 
że on im już to samo powiedział, łoldfeld posłał 
wobec tego do rabina tyśmieniekiego po zaksz, a 
rabin stanisławowski dopiero po przeczytaniu pisma 
swego kolegi wydał zakaz od siebie, Pisma obu ra- 
binów doręczył świadek Moeiselsowi, który je dał 
drukować, chociaż rabin stanisławowski nie życzył 
sobie drukowania swego zakazu. Zakazy drukowane 
kaz,ł Liebermann wkładać do każdej skrzynki dro- 
żdży wysyłanej z jego fabryki. Liebermann przeczy 
w zupełności zeznaniom Higenfelda i powiada, że 
Figenfeld działał w tym wypadku na własoa rękę, 
ze zbytku gorliwości. 

wiadek Mojżesz Gerstea dowiedział się od 
Meiselsa o całej history. zakazów i doniósł o tem 
Orłowskiemu i Neumannowi. Neumann, otrzymawszy 
list, udał się ze świadkiem do rabina stanisławow- 
skiego, który — po rozmowie z Neumannem — zakaz 
swój odwołał. 

Świadek Meiseles odpowiada, że z końcem 
świąt Wielkanocnych zawcłał go rabin stanisławow- 
ski do siebie i pytał się, czy ma drożdże lisowie: 
ckie, a na twierdzącą odpowiedź, obwiadczył mu, że 
drożdży tych nie wolno używać, bo żyd Neumann, 
wspólnik fabryki, nie sporządził „starmahiry*. Swia- 
dek prosił rabina o piśmienne poświadczenie, któ- 
rem mógłby się zasłonić wobec „kundmanów* po- 
szukujących drożdży ligowieckich. Rabin odmówił 
jednakowoż, sku.kiem czego świadek znalazł się w 
bardzo przykrem położeniu. Na ulicy spotkał Lie- 
bermana , któremu opowiedział wszystko i skarżył 
się na swój kłopot. Lieberman uspokoił go i przy- 
rzekł wystarać się o piśmienny zakaz i dostarczyć 
mu swoich drożdży. Na drugi dzień przyniósł mu 
Eigenfeld z polecenia Liebermana zakazy do wydru- 
kowania. Poszedł z tem do drukarni i zamówił 500 
egzemplarzy, które rozdawał pomiędzy swoich od- 
biorców ; ztamtąd wziął także kilkanaście lub kilka. 
dziesiąt egzemplarzy. Na trzeci dzień przyszedł Neu- 
man, dał Moeiselesowi odwołanie rabinów, które 
8; iadek dał drukować i rozesłał między „kundma- 
nów“; niektórzy uwierzyli, inni nie kupowali już 
więcej drożdży lisowieckich. Zeznsje dalej, że mu 
sam Neuman opowiadał, że jest wspólnikiem Or- 
łowskiego. F : 

Henryk Katzenellenbogeu, dyrektor fabryki ma- 
szyn Bretta w Ottynii, na którego się rabin tyśmie- 
nicki w swym zakazie powołał, pośredniczył w za- 
wa ciu kontraktu między Neumannem a Orłowskim 
i uważał stosunek między nimi zawsze za służbowy, 
Co do odwołania się na niego, był tem oburzony, 
nigdy z nikim o tem nie mówił, jak tylko z Fili- 
pem Herzem, dyrektorem fabryki Goldfelda i Re- 
genstreifa, któremu opowiedział o stogunku Neu- 
manna i Orłowskiego. Napisał też to do Neumana i 
pozwolił mu zrobić 3 tego użytek, Zeznania nastę- 
pnych świadków nie przedstawiają nic ciekawego. 

Po przesłuchaniu tego świadka jako ostatniego 
przystąpiono do odczytania opinii rabinatu wiedeń- 
skiego. Trybunał przedtem ogłosił, iż postanowił od- 
rzucić wn osek obrony o zawezwanie dr. Caro ze 
Lwowa, jako rzeczoznawcy. 

Rozprawa trwa dalej. 

Stanisławów 27 lutego. Rabini i Goldfeld 
uwolnieni, Liebermann skazany na rok ciężkiego 
więzienia z jednorazowym postem tygodniowo. 


* 
* * 


Kraków 26 lutego. 
(O-zustwo.) 

Przed ławą przysięgłych rozpoczęła się roz- 
prawa przeciw Chaimowi Hersteinowi (lat 41) i 
Saulowi Siłbersteinowi (lat 33) z Krakowa o zbro: 
dnię oszustwa. Chaim Haerstein namówił Joachima 
Birnbauma do otwarcia fabryki obuwia w Krakowie 
i wstąpił następnie jako kierownik do tego interesu, 
prowadził jednak fabrykę nieprawidłowo, lekkomyśl. 
nie, a wkońcu opuścił przedsiębiorstwo i pomimo 
wezwań właściciela do niego już nie powrócił. Atoli 

` przed secesyą skradł blankiet wekslowy z podpisem 

Joachima Birnbauma i wypełniwszy go na kwotę 
8000 zł, sprzedał pozornie Saulowi S lbersteinowi, 
który następnie domagał się od Birnbauma wypłaty 
tej kwoty. 

Chaim Herstein tłómaczy się, iż był cichym 
wspólnikiem Joachima Birabanma, który usunął go 
umyślnie z interesu, aby dla siebie wyłącznie zyski 
zagarniać. Wskutek tego miał oskarżony do Joachi- 
ma Birnbauma pretensye, wynoszące 20.000 da 
30.000 zł. Część tych pretensyi pragnął odzyskać 
i dlatego na otrzymanym od Birubauma błankiecie, 
zabezpieczającym możliwe pretensye * obwinionego, 
wypisał kwotę 8.000 złr. i weksel rzeczywiście 
a nic pozornie zeskontowali ; reszty pretengyi miał 
dochodzić w drodze sądowej. 

Rozprawa potrwa 3 dni, 


KRONIKA. 


Lwów 27 lutego. 

Wybory do Rady miejskej. Jak świadczy 
niżej podany rezultat akeyi wyborczej, walka o krze- 
sla radzieckie w naszem mieście, prowadzoną była, 
w porównaniu z ostatnimi laty, z większą zacięto- 
ścią, stanęło bowiem do urny wyborczej na 8.000 
obywateli uprawnionych do głosowania 5'086; a więc 
liczba bardzo znaczna. Mimo jednak wielkiej stosun- 
kowo agitacyi, żadna z list wyborczych nie ctrzy- 
mała sama bezwzględnej większości t, j. 2543 gło- 
sów. Rezultat bowiem przedstawia się następująco : 
Na listę komitetów połączonych, miejskiego, miesz- 
czańskiego i katolickiego padło głosów 2.139, na 
listę komitetu powszechnego 1.118, chrześcijańskie- 
go 673, realnościowego 518, obywatelską 194, ko- 
mitetu centralnego 121, komitetu ruskiego 184, tak 
zwanego czterdziestu czterech 29, wreszoie na inne 
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dydaci, których nązwiska umieszczono albo na liście 
komitetów zjednoczonych a równocześnie komitetu 
powszechnego lub chrześcijańskiego uzyskali abso- 
lutną większość. Kandydatów zaś takich jest 77, 
a zatem na 24 mandatów będą rozpisane ściślejsze, 
uzupełniające wybory z pomiędzy tych wyborców, 
którzy poniżej absolutnej więkazości otrzymali je- 
dnak największą iłość głosów. 

Gdyby jednak ani 75 kandydatów nia uzyskało 
absolutnej większości, musiałyby obecne wybory być 
unieważnionymi w myśl postanowień statutu miasta, 
a nowe rozpisane, do czego jednak, zdaja się, nie 
przyjdzie. 

Stanowczo zachwiane są mandaty radnych: 
Baczewskiego, Bardascha, Blumenfelda, Gotlieba, 
Kędzierskiego, Langa, Machayskiego, Mayera, Mo- 
zera, Podłowskiego, Roszkowskiego, Sawczakaą, Sy- 
roczyńskiego, Kordysa, Niemczynowskiego i Jonasza 

Charakterystycznem jest jednak, że w sali V 
wyborców, to jest gdzie głosowano z tytuła oso 
bistej kwalińkacyi lub z mocy piastowanych urzę- 
dów, największą ilość głosów uzyskała lista chrzesci- 
jańska czyli antysemicka, 

Trudno nie wspomnieć o walce płakatowej, 
która wrzała na rynku od rana. „Wyborcy! Współ- 
obywatele! Nie dajmy się! Precz z macherani! 
Precz z oszustami! Precz z inteligentnikami | Precz 
ze starą radą ! Precz z Niemezynowskim !* oto drobna 
próbka wykrzykników. Styl zaś tych odezw nie 
grzeszył wcale wykwintnośc ą: „Machery*, „klika“, 
„głowy od parady“, „hyeny“, „tygrysy“, przy- 
miotniki w guście „durny“, „tamowaty“ i t. p. ze 
słownika łyczakowakiego zdobiły treść przeważnej 
liczby plakatów. 

Z niemałem powodzeniem zadebiutował wczo 
raj w roli humorysty p. Kurkowski, właściciel za- 
kladu pogrzebowego. Że najsmutniejszy nawet zawód 
nie jes, w stanie popsuć wrodzonego humoru, do 
wodem tego manifest p. Kurkowskiego, który bez 
ogródek oświadcza, że za mandat radnego zapłaci 
2.000 koron na fundusz ub'gich. Jeśliby przykład 
p. Kurkowskiego znalazł naśla*owców, opłaciłoby 
się przynajmniej raz na rok rozpisywać wybory do 
rady miejskiej; fundusz ubogich zyskałby na nich 
co najmniej 200.000 koron rocznie... 

Ze smutkiem wreszcie każdy bezstrennie ru- 
chowi się przyglądający, skonstatować musi ową 
gwarę uliczna, ów wstrętny styl plakatów, zapoży- 
czony ze szpalt organów służących ideom wywroto 
wym i awanturom wszelkiego rodzaju. 

Minłster handlu potwierdził wybór p. Zdzi- 
sława Marchwickiego prezesem, a p. Jakóba Pie- 
pesa wiceprezesem Izby handlowej we Lwowie na 
rok 1896. 

Koncert na rzecz centowej herbaciarui odbę- 
dzie się w niedzielę dnią 1go marca. W konceicie 
wezmą udział pp. Dąbrowska, Czaplińska , Borkow- 
ski, Pollak i Feldmann, oraz chór męzki Towarz. 
„Lutni“. 

Na wystawie Tow. sztuk pięknych znajduje 
się od dni kilku portret panny G., wykonany bar- 
dzo udatnie przez p. Tadeusza Kruszewskiego. Mło- 


dy artysta, który oprócz portretów — zwłaszoza ko- 


biecych — poświęcił się malarstwu religijnemu, ro- 


kuje jak najlepszą przyszłość. 


Stypendya. Magistrat lwowski ogłasza konkurs 


na dwadzieścia dwa stypendya po 150 złr. rocznie 


z fundacyi stypendyjnej śp. Feliksa Szumlańskiego. 
O stypendya te mogą ubiegać się wyłącznie ubodzy 
uczniowie szkół gimaazyalnych i szkoły realnej we 
Lwowie, wyznający religię katolicką. Podania na- 
leży wnosić za pośrednictwem dyrekcyi szkoły do 
magistratu miasta Lwowa do 15 marca br. 

W pasażu Hausmana, - w domu zbudowanym 
dopiero przed rokiem, zawslił się onegdaj sufit nad 
lokalem drukarni polskiej. Vivat urząd budowniczy ! 

Aresztowano we Lwowie ajenta emigracyjne- 
go Lwa Turbackiego. Jest to już trzóci z rzędu 
ajent emigracyjny, aresztowany przez policyę lwowską. 

Rada miasta Lwowa odbyła we wtorek po- 
siedzenie, na którem po odczytaniu pisma wydziału 
Sokoła lwowskiego, zbijającego zarzuty podniesione 
przez r. Niemczynowskiego przeciw r. Dziędzielewi- 
czowi, dokonano wyborów uzupełniających do komi- 
syi gskrutacyjnej, oraz powzięto drugą uchwałę 
w sprawie częściowej emisyi 10 milionowej pożyczki 
Wobec tego emisya obligacyi na 4,079.100 zł., jako 
pierwszej części pożyczki, przyjdzie do skutku. 

Konkursa. Gazeta Lwowska zamieszcza cały 
szereg konkursów na posady nauczycielskie w szko- 
łach ludowych. Izba notaryalna we Lwowie rozpi. 
suje konkurs na posadę notarynsza w Kałuszu. 

Pojedynek  Onegdaj odbył się we Lwowie 
pojedynek na pistolety pomiędzy kadetem atrzelców 
G. a porucznikiem B. Ostatni lekko ranny. Powo- 
dem miala być sprzeczka wywołana na jednym 
z ostatnich balów. 

Nieszczęśliwy wypadek i samobójstwo. Czte- 
rech robotników zatrudnionych przy reguiowaniu to- 
ru na przestrzeni pomię lzy stacyami Rodatycze i Są- 
dowa Wisznia dostało sią wskutek własnej nieostroż- 
ności pod koła pociągu pospiesznego Nr. 6 dnia 25 
b. m. Dwóch z nich na miejscu zabitych zostało, 
dwaj zaś inni odnieśli ciężkie bardzo skaleczenie. 
Maszynista tego pociągu, Jan Heidner, na którym 
Żadna wina nie cięży, tak Żywo przejął się jednak 
wypadkiem tym, że wpadł w stan nadzwyczajnego 
rozdrażnienia i nazajutrz sam rzucił się pod koła 
pędzącego pociągu pośpiesznego między Medyką a 
Przemyślem, gdzie też na miejscu śmierć znalazł. 

Z Tarnopola nam donoszą: Wybór burmi- 
stiza nastąpi już dnia 2 marca. Przypuszczają, że 
opróżniony przez Sp. Pchoreckiego fotel zajmie do- 
tychczasowy zastępca p. dr. W. łuczakow ki. Za- 
stępcą zaś wybiorą zapewne p. L. Punutscherta, 

Rekolekcye. U Sióstr Nazaretanek rozpoczną 
się rekolekcys dnia 9-go marca. Nauki miewać bę- 
dzie W. O. Adamski T. J. 

Zmarli. Z Orlikowskich Drzewieckich Apolo- 
nia Hausner wdowa po adjankcie sądowym we Lwo- 
wie Ks. Jeremiasz Kozłowski proboszcz z Chliw- 
czan. Marya Hroboni, żona obywatela m. Lwowa 
w 30 roku życia. Teresa Szayerówna córka radzcy 
budownictwa w 22 roku życia we Lwowie, 


Stan powietrza. T. o 9 rano — 6° R., w poł 
— 2” R. Bar. 765. Spada. Pochmurno. 

Szaradą. W nrze 46 Przegłądu z dnia 25 
b m. podaliśmy francuską szaradę, ułożoną przez 
jednę z pań towarzystwa lwowskiego. Szarada ta 
opiewała w przekładzie: Pierwsze jest to co ele- 
gantka nosi jedwabnego ; drugie to co szwaczka no- 
si na palcu; trzecia to co ptaszę uwija pod dachem, 
a wszystko znakomity mąż stanu. A rozwiązanie jest 
następujące: Das (pończocha), de (naparstek), nid 
(gniazdo) == Badeni Zapowiedzieliśmy, że podamy 
jedynie nazwiska pierwszych dwudziestu osób, któ- 
re nadeezlą dobre rozwiązanie ; tymczasem otrzyma- 
lismy rozwiązania przeważnie pocztą, a więc wszy- 


stkie razom, wskutek tego musimy — chcąc zacho- 
wać bezstronność — wszystkie je podać. 
Ze Lwowa  nadesłali dobre rozwiązanie: 


Michalina Białaczewska, Jadwiga Maxymowicz, 
Wanda Namysłowska, A. Filippi, Alojza Mielecka, 
Józef Czaykowski, Emma Obermann, Maryla Wex, 
Elsa Bełkowska, Celina Dominikowska, Andrzejow- 
ska, Wanda Zgorlakiewiczowa, Rozalia Pressen, 


Samen rar TO TA WEAK RI o n AYAME e. 


Eugenia Kossowska, Klementyna Ste 
ciszek Kratochwil, Jadwiga Osiecka, 
Jan Łopatyński, Marya Schillerowa, 


Lausi 

dan, Franciszka Bernstein, Basia Deskur, Aniela 
Paszkudzka, Marya Czerkawska, Józef Kropiwnicki 
Adam Zygmunt Kołaczkowski, Zenon Mikuliński, 
H. Herman, Marya Sieradzka, Zofia Czerkawska 


Damazowa Kotowska, Natalia Dydacka, Wandi 
Melchertówna, ks. dr. Jan Wilkieki, Stróżecka 
Stanisław Pini, Henryka Krzeczunowicz, Marya Li: 
tyńska, Marya Finklówna, Aleksandra Błlażejowska 
W. Wolski, Olgai Wioleta Towarnickie, Adela Bu 
rzyńska, O. Norbert Golichowski, M, Bylczyński 
Marya Smagowicz, Zofia Blada, Ludwika z Hawlów 
Hawelsburg Tarnawska, z Poradowskich Czermiń' 
ska, Olga Ludkiewicz, Władysław Sobatski, Satar 
nin Dydacki, Edmund Uderski, H. Talko, Włady: 
sław Filipowski, dr. Antoni Kalita, Wikisch Janek 
Micka Linowska, Irena hr. Starzeńska, Kugenii 
Wrześniowska, Marya Kalina, Marya Trzecieska 
Ewelina Trzcińska, dr. Edward Samper, Aleksa..dr8 
Skowrońska, Michalina z Wiktorowa, Józef Dworski 
Sympatyczny nasz poeta Władysław Bełza przysłał 
rozwiązanie w nestępującym wierszyku: 
Choć ten, którego imią szarada ukrywa, 
Pończeszek ni naparstka nigdy nia używa, 
Leca gniazdo swoje ściele na dziejów przestrzeni, 
A imię męża stanu: Kazimierz Badeni. 

Z prowineyi nadesłali : 
Zygmunt Reinsperger z Czernichowiee, Jadwigi Bogu 
szowa z Rzochowa, Tadenszowa Cybulska z Hnmnisk, 
Michalina Kraft ze Stryja. Muszka Kobylańska 1 
Sopowa. Henryka Chabran z Wiednia. Feliksa Ka: 
fińska z Kamionki Str. M. Skrzyszowska z Żyda 
czowa. N. Krówczyńska z Kamionki Strumiłowej. 
Ks. Tomasz Górski z Oleska. Mikułowa z Kołomyi 
Wanda Sieczyńska z Przemyśla. K. Stojałowska 
z Petranki. Edward Melchert z Gródka Amalis 
Griinhaut z Sanoka. Piętkowa z Żydaczowa. Malwi: 
na Głowińska z Jarosławia. Dr. Czerski z Topz' 
rowa Kamińskie z Zółtaniec. Aurelia Eminowiczo: 
wa z Pilzna. Dr. Brandt z Mielca. Stefan Czaykow: 
ski z Przemyśla. Krnestyna Mieses z Przemyśla 
W. Uznański z Nowego Sącza. Jadwiga Wojtale- 
wicz z Pustkowa, J. -Wróbel z Sędziszowa. Wanda 
Uranowicz ze Złoczowa. Emma Palmarin ze Stani: 
sławowa. Marya Ilnicka z Brodów. Amalia Löwen: 
herz z Tarnopola. Ołga Łopuszyńska z Chyrowa 
Józefa Perfecka z Kołomyi., M, Dobrucka ze Stani: 
sławowa. Karolina Gleitzman z Gródka. Stanisława 
Łukasiewiczówna ze Stanisławowa. Juda Kohn ze 
Stecowej. Henryk Gruszecki z Krosna, Sława Ne- 
westiuk z Mostów G. Łempicka z Kamionki Str. Zo: 
fia Wróblewska. Langner z Przemyśla. . Józef Sę: 
kowski z Brzeźnicy. Tadeusz Spytek Ligęza z Mi: 
rocina. Józef Stankiewicz z Bachorca. Marya Ho 
szowska z Nowego Sącza. Henryka Zadurowicz 2 
Łopuszanki. Kr. Km'cikiewiczowa z Mości:k, Marys 
Grabowska ze Złoczowa. Justyna Jendlowa z Gry: 
bowa. Amelia Ryszkowska z Bochni. A. Gorayska 
z Umieszcza. M. Biernacki ze Stanisławowa. Stefa- 
nia Drzewiecka z Monasterzysk. J. Kozłowska 2 
Lipy. E. Kuryłowicz z Rawy. M, Olszewska z Zół: 
kwi. Stefania Sawczyńska z Bolechowa. Paulina 
Pellich z Koropca. Minia Goldberg z Grzymałowa. 
Adela Kiernikówna ze Stratyna. Wilhelmina Texto- 
ris. Strzeżeniecka, Zofia Ligęzina i Jadwiga Ligę: 
zianka z Gołąbkowic. Wanda Bohdanowicz z Osu- 
chlib, Cesia Padl-wska z Ostałowic. Walerya Szafel 
z Zagórza. Jadwiga Szaflarska z Nowego Sącza. 
Ks. Józef Lasko z Rohatyna. Drowa Anna Bibring 
ze Stanisławowa. 


Z teatru. Dziś we czwartek „Hugenoci*, opera 
w 4 aktach Mayerbeera. Jutro w piątek „Hanusia”* 
i „Pan podprefekt*, W sobotę „Gioconda“, opera 
w 4 aktach Ponchielllego. Tytułową partyę spiewać 
będzie panna Marya De Nunzio, Laurę p. Da 
browska, . 

Do dzisiejszego num:ru dołączamy dla sza- 
nownych naszych prenumeratorów prospekt na Mi: 
ckiewicza „Dziady“, illustrowane przez Cz. B. Jan- 
kowskiego. Zasłużona na polu wydawniczem firma 
H. Altenberga oddaje do rąk czytelników wytwor- 
nie illustrowane to wydawnictwo, chcąc przez to 
uzupełnić poprzednio już przez nią wydane edycya 
nieśmiertelnego wieszcza naszego i nie wątpimy, że 
u ogółu czytającej publiczaości dozna wydanie to 
przychylnego i życzliwego po, arcia, 


Literatura i Sztuka. 


* Czwarty koncert galic. Towarz. muzycznego 
odbędzie się w poniedziałek daia 2 marca w sali 
Domu narodnego pod kierownictwem dyrektora R. 
Schwarza. Biorą w nim udział oprócz orkiestry To- 
warzystwa muzycznego panie: Karolina Radio de 
Radiis i Marya de Nunzio. Pierwszą z nich jest to 
młoda pianistka, zdobywająca sobie w Wiedniu, Ber- 
linie, Lipsku, Dreznie i innych miastach niemieckich 
sukcesa coraz głośniejsze. Drugą zachwyca się obe- 
cnie publiczność nasza jako śpiewaczką operową. 

Program koncertu jest bardzo zajmujący, za- 
wiera bowiem między innemi, rzeczy tak interesujące 
jak uwerturę Wagnera do „Meistersingerów" i kon- 
cert Griega na fortepian i orkiestrę. 

* Kronika teatralna. Jordan (Wieniawski) wy- 
stąpił w warszawskim Teatrze wielkim z kroto- 
chwilą: „Wilki i owce.“ „Wilki i owce“ to oszuści 
i łatwowie ni. Temat bardzo szeroki; tak szeroki, 
że Jordan, nie kusząc się bynajmniej o komedyę 
społeczną, zacieśnia od razu ramy swej humorystyki 
i ugrupowawszy kilkanaście osób, które rozgatunko- 
wał na wyzyskiwaczów i wyzyskanych, około dro- 
bnego fakciku z kuryerkowej kroniki bieżącej, łączy 
je nicią bylejakiej fabuły i wprowadza na scenę. 
Dowcipów i konceptów w krotochwili bez liku. 

Do najzabawniejszych należy może przeprowa- 
dzenie ekapozycyi sztuki.. w łazience, wśród prze- 
komarzań się gości, czekających na wolną wannę, 
Tam poznaje się między sobą większa częsć „owiec“ 
po to, żeby następnie oddać się wspólnie na pożar- 
cia „wilkom*, których zjawienie się mamy również 
w poczekalni zapowiedziane; tam wreszcie poznaje- 
my zakochanych, mających później pretensyę do na- 
szej sympatyi. Słowem, gdyby nie kąpiel, możeby i 
sztuki nie było. 

Utwór Jordana rozgrywa się w jakiemś więk- 
szem mieście. W pierwszym akcie znajdujemy się 
w sali zakładu łazienkowego, utrzymywanego przez 
pana Kokoszyńskiego, ojca trzech córek: Geni, Te- 
reni i trzeciej będącej jeszcze na pensyi. Miodaza, 
Terenia, pracowite dziawozę, pomagające ojen, ma 
już narzeczonego w osobie młodego inżyniera Cicho- 
wicza, który odpłaca się jej wzajemnością. Przesuwa 
się kolejno cała galerya kandydatów do wanny: na- 
przód p. Trzogek, zamożny właściciel ziemski i zago- 
rzały dotąd zwolennik celibatu; dalej p. Grzechot- 
kiewicz, młody laluś, Btarający się o starszą pannę 
Kokoszyńską, Genię, która ma nieco przewróconą 
główkę; państwo Ciemięgowscy, on podtatusiały sa- 
fanduła, ona zakochana w mężu, którego zmusza do 
poddawania się masażowi; dobroduszny i w gorącej 
wodzie kąpany krzykacz, obywatel Rajtarski; wre- 
szcie starszy już wiekiem rejent Zawracki, idyoty- 


czny profesor Zerowicz i wdowa Pytelska z córką 


Aurora Łopata, Róża Mniszek, Adam Kostka, Szu- ! 
Franią. W tem gronie „owiec” zjawia się „wilk“ 


! listy 108. 
lakiewicz, Henryka Marossganyi, Marya Mosing, 


mieć od niedawna. Czasy, kiedy Sardou mógł |że Melymuk zamordował Tracza w nocy z igo 
W obec powyższego rezultatu, oi tylko kan-? 


nazwać „Hamleta* sztuką idyotyczną, a powa-i ną 2go czerwca ubiegłego roku, a to wymie-' 


PRZEGLĄD z dnia 28 Lutego 1896. 


w osobie p. Pamfila, młodego, eleganckiego człowie- 


a nie miał na zawołanie tych form estetycznych, 


ka, podobno Hiszpana czy Portugalczyka, urodzonego | jakie daje styl akademicki. Imp noweł tylko ruchli- 


rzekomo z matki Polki. Występuje on tu jako dy- 
rektor świeżo założonego banku, mającego na celu 
uszczęśliwienie szerokich mas ludności sprzedażą po- 
łyczek na raty, oraz przyjmowaniem wkładek oszczę- 

ości, nawet w wysokości rubla. Projekt „wilka“ 
przedstawiony zebranym w domu Kokoszyńskiego 
gościom, znajduje uznanie i w trzecim akcie widzi- 
my tłamy biedaków i zamożnych, cisnące się do 
asy banku ze swemi krwawemi oszczędnościami. 
Posłańcy, kucharki, służba i rzemieślnicy ocierają 
£ię tu o pp. Grzechotkiewicza, Rajtarskiego, Zawra- 
ckiego i innych, którzy są klientami bank 1 i dobry- 
mi Przyjaciołmi gościnnego dyrektora, Najdłużej bro- 
ni? się pokusie obywatel ziemski p. Trzosek, ale i 
on zjawia się wreszcie, składając w depozyt kilka 
listów zastawnych, które boi się trzymać w hotelu. 
Juk łatwo przewidzieć, Pamfii, naściągawszy w ciągu 
roku istnienia swego banku mnóstwo kapitału, ogo- 
laca kasy ze wszystkich pieniędzy i czmycha, gdzie 
pieprz rośnie. Ostrzyżone przez „wilka“ potulne 
„owce* dowiadują się o skutkach swej lekkomyśl- 
ności w ostatnim akcie, gdy już straty odzyskać 
niepcdobna. 

Utwór wygląda na szkic, podmalowany nie- 
wątpliwie wprawną ręką, ale nie wykończony w 
szczegółach. 

Więcej nowości polskich zapisać dziś nie mo- 
żemy, Przenosimy się więc do Berlina. Zanim roz- 
poczniemy przegląd wystawionych tam nowości, po- 
głuchajmy zdania tak wytrawnego znawcy Sceny, 
jak Józef Kotarbiński, który zwiedziwszy Berlin 
przed dwoma miesiącami i wystudyowawszy tame- 
czne teatra, tak o nich pisze w warszawskiej Gazecie 
polskiej : 

„e-«Pod względem gry aktorskiej, celniejsze 
teatra dramatyczne berlińskie stoją wysoko. Panuje 
w nich zdrowy realizm, a działanie jego w stosunku 
do rutyny i konwenansów teatralnych jest bardzo... 
odświeżające. Do Berlina radziłbym koniecznię je- 
chąć na studya naszym aktorom młodym, a nawet i 
starszym. Ja, chociaż dziewiętnaście lat jaż pracuję 
na scenie, nauczyłem się niemało z siedmiu wie- 
Gzorów spędzonych w teatrach nadsprejskiej stolicy. 
Można tam się przekonać, że realizm estetyczny —- 
chociaż zrywa z akademickiemi formułąmi, chociaż 
pozwala aktorowi odwracać się od publiczności, cho- 
ciaż wprowadza rozmaitość i naturalność w układzie 
Bytuacyj, strzeże się jednak efektów gminnych i nie- 
smacznej krzykliwości. Można się nauczyć, że wy- 
kończenie i wydobycie wszystkich odeieni z roli nie 
ma nie wspólnego z jej przeforsowaniem, z tonem 
jaskrawym, z podkreślaniem wszystkich frązesów 
gestami, ze stylizowaniem niewłaściwem w rolach 
współczesnych, z graniem solowem i wydobywaniem 
wszystkich efektów en face. Można się tam nauczyć, 
Że gra skupiona i prawdziwa niekoniecznie powinna 
być bladą, albo dociągniętą do szarego, ultra- 
powściągliwega tonu. 

Co prawda najmniej w tym kierunku mogłem 
skorzystać w „Schauspielhaus'ie", gdzie widziałem 
słynnego Fryderyka Haasego w „Minniev. Barnhelm“. 
Lessing'a. W szeregu gościnnych występów grał on 
wtedy maleńką rólkę awanturnika francuskiego Ric- 
caut de la Marlinićre, który z zabawnym cynizmem 
uważa sząchrowanie w karty za godziwy sposób 
„poprawiania losu“, Haase jest znakomitym aktorem 
charakterystycznym i grywa z wielkiem powodze- 
niem role, w których koniecznem jest makaronizo- 
wanie francuskie, imponując dobrym akcentem Niem- 
com, którzy mówią, po francusku haniebnie. W tej 
rólce był na scenie przez kwadrans, a jednak mu- 
Białom na jego występ zapłacić przekupniowi za bi: 
Let parę marek po nad zwyczujną cenę. Gra Haase- 
go jest wykończoną po fłamandzku. Żywą postacią 
był ten oficer francuski, z wykrzywionemi zabawnie 
rękoma, stary, pretensyonalny, trochą głupkowaty, 
komiczną powagą maskujący swą szulerską nędzę 
Rola ta należała do wybitnych dzieł gry rodzajowej, 
alə równie dobre, a możę i lepsze w tym rodzaju 
widzieliśmy na scenie Rozmaitości, jak n. p. „Pan 
Benet“ Źółkowskiego, stary żołnierz w „Było to ” pod 
Wagram* Królikowskiege, margrabia w „Partyi Pi- 
kiety* Rapackiego albo „Trefnis* Ry chtera. Nasi 
artyści nie robili z tego wielkiej — parady i nie 
brali tych ról na gościnne występy. Całość wykona- 
nia tej komedyi wcale mnie nie zbudowała. Oprócz 
Wollnera, który z wytwornym komizmem oddzł rolę 
właściciela oberży, gra kobiet w dwóch rolach nie 
wznosiła się po nad poziom poprawności. Inni męż- 
czyźni stwierdzili dawniejszą renomę aktorów dru- 
gorzędnych niemieckich, którzy gadają, robią miny, 
starają się o efekta teatralne, ale mało przypominają 
żywych ludzi. Nie mogę wydawać stanowczego Bą 
du, ale z tego jednego widowiska w „Śchauspiel- 
haus'je* zaleciała mnie stęchlizna rutyny, która idzie 
w parze z powagą protegowanych mierności. 

Rozkoszowałem się za to w „Deutsches The- 
ater“ grą Sormy w „Żydówce z Toledo“ Grillpar- 
zera. Mama sztuka jest zajmującą w trzech pierw- 
szych aktach, gdy przedstawia romans Alfonsa VIII, 
szlachetnego króla Kastylii, z Rachelą, córką żyda 
Izaaka, Podobnie jak Kleist w „Kasi z Heilbronn“, 
przedstawił tu Grillparzer siłę nieprzepartą miłości, 
która pochłania całą istność kobiety, ubezwładnia 
jej wolę, staje się ślepą, zapamiętałą W dramacie 
Kleista miłość ta rozwija się na tle opętania, jest 
rodzajem hypnozy sentymentalnej, u Grillparzer'a 
tlem jej — gorący temperament wschodni, szał na- 
miętny a jednak poetyczny, który gna młody ży- 
dówkę jak mę do płomienia. W trzech pierwszych 
aktach poeta odmalował w sposób narkotyczny dzieje 
tej miłości, która upaja niby haszysz, oddala króla 
od boku małżonki, od poważnych spraw państwa. 
W akcie trzecim i czwartym akcya wchodzi w dzie- 
dzinę dramatu politycznego : barwny i namiętny ro- 
mantyzm ustępuje retoryce, która jest plagą nowo- 
żytnego dramatu niemieckiej o. 

Nie można sobie wystawić powabniejszej gry 
nad tę, jaką rozwinęła Serma w roli Racheli. Życie, 
namiętność gorejąca w błyskach oczu, w rozchyle- 
niu nozdrzy, połączona z wdziękiem i szałem mło- 
dości! Była to gibka i zwinna, jak pantera, dziew- 
czyna południowa; każdy jej nerw drżał pragnie- 
niem rozkoszy, z oczu tryskała ciekawość, a gdy 
padła do nóg uwielbianego króla, cała jej istota dy- 
szała żądzą, upojeniem, pokorą niewolniczą, która 
potem zamieniła się w dumę dziką i nieposkromioną. 
A w trzecim akcie, gdy stała się królewską ulubie- 
nicą, gdy wjeżdżała na scenę w złoconej gondoli, 
albo w cieniu drzewa spoczywała na poduszkach, 
ubrana w miękkie jedwabne szaty, była uosobieniem 
hurysy wschodniej z wdziękiem na pół dziecięcym 
a na pół lubieżnym, z kaprysami rozpieszczonej kot- 
ki, która w końcu, w chwili rozstania z oblubień- 
cem, wybuchnęła krzykiem kobiety cierpiącej i 
zdradzonej. 

Ostatnie dwa akty bez Sormy wydały się 
czcza i nużące. Nie mógł ich uratować Kainz, który 
tym razem dźwigał ciężar roli nieznośnej. W szyb- 
kiom, niekiedy gorączkowem tempie mówił długie 
tyrady, nie wiem dlaczego ich nie skracał, nie mógł 
jednak tobnąć Życia w ten worek frazesów, = 
uczynił króla autor. Kainz w „Mistrzu z Palmyry“ 
pokazał, jak można grać rolę w dramacie pół kla- 
sycznym, wyzwalając się z akademickiej maniery 
i kładąc nacisk na ich treść psychiczną, ogólnie 
ludzką. Tutaj jednak nie mógł stworzyć człowieka, 


Ważne dla właścicieli losów Tureckich | 


wością i werwą. Całość wykonania pod względem 
układu techniki scenicznej była piękną, — ale je- 
dynem w swoim rodzaju arcydziełem gry i re- 
żyseryi było wykonanie w tymże teatrze „Tkaczów“ 
Hauptmann'a, 

Nie będę mówił o samej sztuce, której nie bez 
racyi przyznają takie znaczenie przy schyłku na- 
szego stulecia, jakie miały „Zbójey* SŚchiller'a przy 
końcu zeszłego wieku. Efekt, jaki na scenie spra- 
wiają „Tkacze*, można porównać do wybuchu gra 
natu, którego każdy odłamek trafia tam, gdzie chciał 
autor. Pomijając społeczne znaczenie sztuki, stanowi 
ona zupełny przewrót pod względem literackim. 
Hauptmann odrzucił wszelkie formuły, konwenanse 
teatralne, stworzył dramat bez romansu, bez intryg, 
bez wielkich ról, bez niespodzianek i sztuczek tea- 
tralnych. Może właśnie dlatego działa ona na widza 
z taką elementarną siłą. Spoiwem tutaj jest tylko 
jedność tematu i jedność obrazu życiowego piekła. 
Pod względem scenicznym przedstawienie „Tka- 
czów” jest arcydziełem realizmu w najdrobniejszych 
szczegółach. Nawet mniej przyjemne strony tego 
realizmu, zwłaszcza w odzieży i ukostyumowaniu, 
gą tu potrzebne do spotęgowania efektu w zamie- 
rzonym kierunku. Pięćdziesiąt cztery role grane 
z nieposzlakowaną prawdą składają się na całość 
wykonania, nie mówiąc o całej masie statystów zna- 
komicie wyćwiczonych. Reżyseryę sztuki prowadził 
Cord Hachman po mistrzowsku, pamiętając o naj- 
mniejszym szczególe zewnętrznym, nadając układowi 
scenicznemu życie, naturalność i swobodę. Nie brał 
on udziału w wykonaniu sztuki — wedle zwyczaju 
przyjętego w większych teatrach niemieckich. Wy- 
twarza się tam osobna kategorya fachowych kie- 
rowników artystycznych, inscenizatorów, którzy 
dbają o harmonię całości, nie myśląc o laurach 
aktorskich. 

Pod względem sceneryi i wystawy, imponują- 
cem także było wystawienie 6 aktowej opery Sulli- 
van'a „Ivanhoe“, ognutej na tle znanego romansu 
Walter-Scott'a. Libretto jest klejonką scen bardzo 
niezdarną, a muzyka nikogo nie zachwyciła. Za- 
chciało się autorowi „Mikada* porzucić świetną 
i wysoce artystyczną bufonadę dla wielkiego stylu. 
Siląc się na powagą dowiódł on, że nowa metoda 
tworzenia muzycznego dramatu, niə poparta talen- 
tem, wydaje dzieła rozpaczliwie jałowe. Wśród po- 
wodzi dźwięków, wśród usiłowań stworzenią czegoś 
podniosłego i pomovatycznego, ucho nasze rzadko 
tylko chwyta w akcie II przebłyski melodyi, rlbo 
nieliczne piękności symfoniczne w orkiestrowej stro- 
nie dzieła. Przedstawienie było harmonijne i piękne, 
ale w wykonaniu pojedyńczych partyi nie uderzało 
niczem wybitnem Zewnętrzna -za to szatą opery 
przenosiła cudownie w świat rycerski. W akcie I 
widzieliśmy zgromadzenie rycerskie w wielkiej sali 
saksońskiego burgu, budowanego z głazów, orygi- 
nalnego w swej ponurej prostocie, W obrazie dru- 
gim tegoż aktu scena turniejowa, wyreżyserowana 
znakomicie; w akcie III pożar drewnianego zamku, 
zdobytego przez Ryszarda Lwie Serce, przedsta- 
wione w trzech kolejnych obrazach; w ostatnim 
wreszcie akcie wspaniała scena w dziedzińcu kla- 
sztoru Templaryuszów. Wszystko wykonane wiernie 
pod względem archeologicznym, a w układzie sce- 
nicznym znakomite. Chóry np. 8% prowadzone we» 
dle ścisłych wymagań akcyi dramatycznej. W akcie 
I śpiewają zwrócone tyłem do publiczności, albowiem 
tak wymaga logika. W obrazie turniejowym ruszeją 
się oue po meiningeńsku, a jednak muzykalna stro- 
na nic na tem nie traci. Zerwano tu widocznie ze 
starą tradycyą, która zamienia chórzystów na śpie 
wające manekiny i robi z nich materyał trudny do 
rozruszania w akcyi teatralnej. 

Jednem słowem reżyserowie bardzo dużo mo- 
gą się nauczyć w teatrach berlińskich, mogą prze- 
konać się, że, pomimo staranności zewnętrznej, 
obmyślenie sytuacyi, układ scen i obrazów ensem- 
blowych i wlanie Życia w zbiorową masę jest tam 
gł4wnem zadaniem i inscenizacji, którego nie zastąp'ą 
tapicerskie i dekoracyjne sztyczki.* 

Tyle Kotarbiński. Wyob ażamy sobie więc jak 
wypaść musiało wobec takiej reżyseryi i staranncści 
wystawienia wspaniałe dzieło Wildenbrucha : „Król 
Henryk“, Zasluga wprowadzenia na deski sztuki 
tej, tchnącej tytanizmem Schillerów i Goetych, przy- 
padła w udziale odważnemu dyrektorowi „Teatra 
kerlińskiego*. Krytyka tym razem poznała się na 
znakomitem dziele i, jeśli zawyrokowała, że jest to 
najlepszy utwór dramatyczny niemiecki w ciągu 
ostatniego pół wieku, zawyrokowała słusznie, Że 
i na słońcu znajdzie oko szperacza plamy, to rzecz 
znana, 46 i sztuka Wildenbrucha ma swe niemałe 
błędy, można było z góry przewidzieć, zwłaszcza, 
że traktuje walkę Henryka IV z Papieżem Grze- 
gorzem VII — przedmiot, wobec którego tąk trudno 
zachować niekatolikowi bezstronność. Ale mimo 
wszystkich wad trzeba czołem uderzyć przed tak 
głębokiem pojęciem charakteru tak walki samej, jak 
i obu walczących. Walka to dwu ludzi tytanów, 
przedstawicieli dwu sił wrogich sobie, na szkodę 
obojga, choć czują ku sobie wzajem jakiś nieokre- 
ślony pociąg — siły fizycznej, materyalnej i siły 
wyższej, ducha... ale ludzi w każdym calu, z wada- 
mi i zaletami niepowszedniemi, a nie typów, sym- 
bolów, szablonowych figurek. Nie roszcząc sobia 
wcale pretensyi do dokładnego streszczenia sztuki, 
wymagającej od widza pełnej uwagi przez 4 godzi- 
ny, naszkicuję rozwój jej aktami, których jest pięć, 
nie wliczając prolegu. Pragnących poznać nowe to 
dzieło Wildenbrucha z lektury, powiadamiam o uka- 
zaniu się jego w druku pt.: „Kónig Heinrich und 
sein Geschlecht (Berlin, 1895 r.) 

W prologu widzimy przyszłego bohatera smu- 
tnej tragedyi dziejowej dzieckiem, nie kochanem 
przez matkę i wobec niej krnąbrnem, ale uwielbia- 
jącem ojca i okazującem popędy szlachetne. Poznaje 
się na znakomitym materyale na niezwykłego wład- 
cę arehidyakon Hildebrand, który się znim spotyka 
w dzień zapowiadający się wesoło, a skończyć ma- 
jący smutnie — Śmiercią Henryka III. Ledwie wieść 
o nagłym zgonie króla nadeszła, książęta sascy, nie- 
nawidzący rodu królewskiego, porywają królewicza 
w oczach znieczulonej nieszczęściami matki i oddają 
na wychowanie arcybiskupowi An tonowi, żeby zeń 
nie wyrósł król dla nich groźniejszy od ojea Ale 
kto wiatr sieje, zbiera burzę. Henryk, wyrósłszy z 
opieki, poskramia orężem krnąbruych wasalów i wle- 
cze ich w tryumfalnym pochodzie za sobą do Wor- 
macyi. Tu go spostrzegamy w akcie pierwszym, pi- 
Janego szełem zwycięstwa i dyszącego żądzą zemsty 
za zniszczoną młodość, którą strawić musiał pod 
okiera opiekunów srogichi przy boku narzuconej mau 
w dzieciństwie żony. Szał jego nie zna granio, urąga 
skutym w kajdany wielmożom i biskupom,  ucztuje 
przy boku żony jednego z wrogów swych, którą był 
pokochał niegdyś (żonę własną z dziecięciem odtrą- 
cił od siebie) — wszystko to bezkarnie, Ale nie! 
kara właśnie nadciąga stamtąd, skąd się jej nie spo- 
dziewał w swem e — z Rzymu od Hilde- 
branda, obecnie papieża Grzegorza. Oto wraz z nie- 
szczęsną matką, która ciska gromy na głowę syna 
i męża wyrodnego, wraca posłaniec od Kuryi, dono- 
sząc, że Papież odmawia ukoronowania Henryka 
z powodu niemoralnego życia jego i licznych innych 
grzechów. W złą godzinę padły te wyrazy, Henryk 
w najwyższej wściekłości szle list obelżywy do Pa- 


pieża, wzywając go do ustąpienie krzesła Piotrowe- 
go innemu, którego on, król, sam na nie przeznaczy. | 


Idzie posłaniec z listem do Papieża, którego w ca- | 


Iym blasku cnót i mądrości Świetnie przedstąwią 
autr w akcie drugim. Idzie, a z nim stają przed 
Stolicą Apcstolską wrogowie Henryka, owi książęta 
sascy, kusząc Grzegorza do strącenia winnego z tro- 
nu, podchlebiając mu władzą rozporządzania koronami. 
Nie daje im wielki Papież posłuchu, bo w pamięci 
jego tkwi Henryk, jako dziecko, które umiłował. 
Odpuszcza więc królowi winę, jaką jest obelga publi- 
czna, zawarta w liście, odczytanym przez posłańca. 
Ale Henryk w liście tym porwał się też na Kościół 
i za to go Papież z bolem serca wyklina z całą 
uroczystością tego ponurego aktu. 

W następnej odsłonie widzimy skutki klątwy. 
Henryk opuszczony przez wszystkich ; tylko żona, 
odtrącona przezeń, pozostaje przy nim jako sługa, 
i tu Henryk poznaje całe jej poświęcenie i miłość, 
A „miłość w serce miłość tchnie*, trzeba tylko po- 
budki, a ten człowiek — równie wielki w złem, jak 
w dobrem — zrozumie swą winę i podda się skru- 
sze. Pobudkę tę stanowi zjawienie sią mieszczan 
worraackich, którzy, pomni łask króla, chcą stanąć 
przy nim wobec wyboru newego władcy Rudolfa, 
dokonanego przez przeciwników Henryka. „Więc 
znów ma krew popłynąć, i to z powodu mnie!* 
woła Henryk, którego serce pod wpływem rozsadza- 
jącego je uczucia błogości z powodu odzyskania żo- 
ny chciałoby miłością objąć kraj cały... świat cały. 
On chce być aniołem pokoju, błogosławieństwem 
Niemiec, a nie ich klątwą, nie chce krwi rozlewu. 
Nie chce. Ale gdzia droga wyjścia? Żona ją wska- 
zuje; przebłaganie Papieża. Idzie więc Henryk do 
Kanosy, staje przed zamkiem, w którym zwolennicy 
Rudolfa wraz z samym pretendentem czekają də- 
cyzyi Papieża. Głowa Kościoła waiczy z sobą, a ra- 
czej z człowiekiem, Hildebrandem, plebejuszem.. to 
główna treść aktu czwartego. Opat klunjacki popiera 
sprawę Henryka; ale Grzegorz jest przekonany, ża 
Henryk nie uchyli przed nim czoła, tak jak Rudolf. 
Po długiej walce zakazuje wpuścić pokutnika do 
zamku. Lecz trzy dni mijają, a pokutnik nie ustę- 
puje; Grzegorz wciąż walczy z sobą. Zja via się 
matka Henryka i swemi zaklęciami zdobywa na nim 
upragnione pozwolenie. Wchodzi Henryk w szacie 
pokutnej, kaja się ze swych grzechów, otrzymuje 
rozgrzeszenie, padają sobie w objęcia Henryk i Grzą. 
gorz; lecz nie na długo. Henryk spostrzega Rudolfa 
i jego. popleczników, a gdy od Papieża nie otrzy- 
muje jasnej i kategorycznej odpowiedzi, zapowiada 
bój ponowny, tym razem ufny w słuszność sprawy 
mimo ponownej klątwy. Akt piąty: Papież oblężony 
w zamku Św. Anioła, bezsilny, lada chwila zamek 
zdobędą. Grzegorz nie chce ustąpić, koronę cesarską 
każe sobie przynieść, nie wyda jej za żadną cenę. 
Wtem zjawia się wysłaniec Henryka, właściwie on 
sam. Następnie rozmowa sam na sam, w której stają 
naprzeciw siebie dwie wrogie moce; dzieli je parę 
kroków, ale żadna nie chce ustąpić, żadna ugiąć się 
przed drugą. To też rozchodzą się, jak się zeszli, a 
Henryk na odchodnem przeklina żądaego władzy 
Hildebranda. To przekleństwo ukochanego Henryka 
łamie siły starca. Wieść o zdobyciu zamku i wybór 
nowego Papieża z ramienia Henryka, który dopiął 
Bwego, dobija Grzegorza, opuszczonego przez wBzyst- 
kich z wyjątkiem fanatycznie doń przywiąsanego 
księdza. Ten kapłan siłą swej wiary godzi go ze 
światem i Grzegorz umiera, wierząc, że sprawa Ko- 
ścioła zwycięży. 

Bez wątpienia zimny, trzeźwy sędzia, przebie- 
gając okiem te kontury wielkiej tragedyi, znajdzie 
niejedno, coby można wytknąć. Ale niech krytyk 
uda Bię na przedstawienie dzieła Wildenbrucha, a 
przekona się, że wobec niego niepodobna zachowaś 
tego spokoju. Akcya toczy się niby lawina, porywa 
i unosi widza z sóbą, wbrew „Jego woli. Powtarza 
się z nim to Bamo, co dziać się musiało przed wie- 
kami na przedstawieniach Eschylosa, Sofoklesa i in- 
nych, co od wieku powtarza się podczas przedstawień 
„Zbójców”, „Don Carlosa“ i innych dzieł sztuki sce- 
nicznej, których wady, “widoczne oku nąszemu, są 
niczem wobec zalet niepowszednich. 

mere 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 25 lutego. 

(Z) Wszystko składało się początkowo 
dziś na to, aby zatrzeć ujemne wrażenie, wy- 
wołane wczoraj pogłoskami o niekorzystnym 
bilansie węgierskiego Zakładu kredytowego. 
Bilans ten bowiem okazał się w rzeczywistości 
wcala korzystnym, a i targi zagraniczne sprzy- 
jały dziś tendencyi zwyżkowej. Na giełdzie pa- 
ryskiej renta włoska poszła znacznie w górę. 
I rzeczywiście prąd zwyżkowy wziął w pierw- 
szem stadyum stanowczo górę, ale nie utrzy- 
mał się do końca, gdyż ponowne znaczne sprze- 
daże obu akcyi kredytowych i podrożenie re- 
portu wywołało reakcyę tak, że międzynarodo- 
we walory bankowe zamknięto niżej niż wozo- 
caj. Zwyżkę uzyskały tylko papiery kolejowe, 
bilansa tygodniowe bowiem kolsi wykazują 
znaczny wzrost transportu towarów a tem sa- 
mem i dochodów kolejowych. Także losy tu- 
reckie były przedmiotem ożywionego handlu 
zarówno w Paryżu jak 1 u nas. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 37975, węgierskie 419 BO, 
Anglobanki 173 50, Uniony 315 — Bankverei- 
ny 146-50, Linderbanki 255 25, Ludwiki 221 25, 
Czerniowieckie 295:—, Elb ethale 281: 50, Renta 
papierowa 10090, srebrna 100 95, austryacka 
złota 121:95, austr. renta wal. kor. 101:40, wę- 
gierska złota 122 25, węgierska tenta wal. 
kor. 99'05, dukat 565, 20-fraakówka 9:56 —, 
marki 1179, ruble 1-281/,. 


$ Giełda towarowa. Wiedeń 27 lutego. Cu- 
kier surowy loco Aussig 16 05 —16.10, loco Oło- 
muniec 15 10—15.20, loco Berno Wiedeń 1520 
do 15.20, na marzec lecco Aussig —.—. Cu- 
kier rafinowany prima loco Wiedeń 34.— do 
3450, secunda —.—. Spirytus kontyngentowy 
loco "Wiedeń 14.70—14.80. Petrolej kaukazki 
H A Tryest 5, galicyjski przeźroczysty 20 50 
o 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 27 lutego. Komisya dla reformy 
wyborczej przeprowadziła wczoraj debatę jene- 
ralną nad rządowym projektem reformy wy- 
borczej. Narodowies niemiecki p. Krauss wy- 
stępował przeciw wyborom pośrednim i prze- 
ciw wykluczeniu czeladzi od prawa głosowania, 
nadto zażądał dwóch głosów dla tych wybor- 
ców, którzy ukończyli szkoły ludowe i dla 
tych, którzy mają więcej niż 45 lat. Słoweniec 
Kljun domagał się przywrócenia sejmom pra- 
wa wysyłania delegacyi do rady państwa, ale 
konkretnego wniosku w tej mierze nie posta- 
wił. Nadto oświadczył się za bezpośrednimi wy- 
borami i za tem, ażeby każda gmina parafialna 
była miejscem wyboru. Młodoczech Brzorad 
żądał przejścia do porządku dziennego nad rzą: 
dowym projektem i zaprowadzenia bezpośre- 
dnich, tajnych, powszechnych wyborów. Pos.! 


Losy Tureckie stemplowane prawidłowo winne być przedłożone Izbie giełdowej Wiedniu 
do zatwierdzenia. Losy ostemplowane lecz nie objęte wykazem urzędowym należy rekla- 


waó najdalej do końca marca b. r. 
Przyjmujemy Losy Tureckie do rawizył stempla ostemplowaniaw izble glełdcwej oraz reklamacji za mierną prowlzyą. 


Bauer żądał, aby dotychczasowy census po- 
datkowy w kuryach zagwsrantowano przez 
uchwalenie postanowienia, iż zmienić go mo- 
žna tylko większością dwóch trzecich głosów. 
R Dipauli sprzeciwia się temu i żąda zni- 
Żenia tego censvsu — zresztą zgadza się na 
projekt rządowy. 

Prezes gabinetu hr. Badani oświadczył, 
że rząd przywiązuje wielką wagę do tego, aże- 
by reforma wyborcza ile możności jak nsjry- 
chiej byłą załatwiona. Rychłs załatwienie tej 
sprawy leży nie tyle w interesie rządu, jak 
w interesie państwa, parlamentu, stronnictw i 
całej wreszcie ludności. Mówca pragnie jasno 
określić, jak rzeczy stoją. Sprawę reformy wy- 
borezej zastał gabinet dzisiejszy już w chwili 
objęcia rzadów. Rząd, układając projekt refor- 
my, musiał baczyć na to, ażeby z jednej strony 
interesa państwa i społeczeństwa nie zostały 
naruszone — i w obrębie tych granic obraca 
się przedłożenie rządowe, gdyż nie narusza dzi- 
siejszych interesów; — z drugiej strony liczjł 
się z tem, ażeby jego projekt był możliwy do 
przyjęcia dla większości Izby. Rozszerzenie 
prawa wyborczego wydawało się rządowi ko- 
niecznem nietylko ze względu na wniesione po- 
przednio przedłożenia rządowe, ale także dla- 
tego, że rząd sem uznaje, iż warstwy, nie ma- 
jące dotychcza: prawa wyborczego. posiada ją 
faktycznie prawo ds mege się przypuszczenia 
do głosowania. Co się tyczy proroctw, jak 
w przyszłości ułoży się nasze prawo wyborcze, 
oświadcza hr. Badeni, że właśnie przez uchwa- 
lenie niniejszego projektu dzisiejsze prawo wy- 
borcze zostanie wzmocnione. Doświadczenia już 
poczynione gdzieindziej nie są tego rodzaju, 
ażeby wszędzie wyrobić przekonanie, iż powsze- 
chne prawo głosowania jest należytem roz wią- 
zaniem dzisiejszych stcsunków. To też i pod 
tym względem przedłożenie rządowe jest uło- 
żone w ten sposób, iż przyjmując je uniknie 
się prawdopodobnia tego niebezpieczeństwa, iż 
w niestósownej chwili będzie się musiało xa- 
prowadzić powszechne prawo głosowania. Przyj- 
mując przedłożenie rządowe, żadne ze stron- 
nictw nie potrzebuje poświęcać jakiejkolwiek 
zasadniczej cząstki swych zased. 

W obee zgłoszonych poprawsz okeże rząd 
jak największą życzliwośś, o ije tylko poprawki 
te nie przekraczają pewnych granic. Mianowi- 
cie nies myśli rząd rozszerzać jeszcze bardziej 
ozaaczonego w tem przedłożeniu koła osób u- 
prawnionych do wyboru, ale też nie uczyni ani 
kroku w przeciwnym kierunku. Co się tyczy 
tego, czy wybory mają być bezpośrednie, czy 
pośrednie, to decyzya w tym względzie musi 
być pozostawiona Sejmom. 

W końcu ponowił br. Badeni jeszcze raz 
życzenie, aby Izbą jak najrychlej załatwiła tę 
sprawę. 

Na tem zamknięto debatę jeneralną. Na 
stępne posiedzenie komisyi odbędzie sią jutro. 

Komisya podatkowa w myś! stanowczego 
cświadczenia ministra finansów uchwaliła „wię- 
kszcśsią jednego głosu zniżyć o 1', miliona 
główną sumę podatku gruntowego. Wszystkie 
dalej idące wnioski odrzucono. 

Wiedeń 27 lutego. Na wezorajszem po- 
siedzeniu Koła polskiego zdał p. Chrzanow- 
ski sprawę o wyniku deputacyi, która udała 
się do ministra wojny w sprawie dostaw dla 
armii, Na 12.000 ofart ną destawę obuwia z 
całej Austryi, wpłynąło s0u0 ofert z Galicyi, 
z tych uwzględniło ministerstwo talko. 5000, 
tak, że na każdego oferenta przypada 5'/, pary 
obuwia. 

Następnie p Popowski domagał się 
aby reformę podatkową załatwiono przed re- 
formą wyborczą i aby kółkom rolniczym na- 
dano trafiki. — P. Lewakowski domagzł 
się uregulowania taryfy akcyzowej dia Liwowa. 
— W sprawie tej uchwalono wysłać deputacyę 
do ministra finansów. 

P. Hompesz 
paso i obniżenia ceny kainitu, zniżenia ceny 
soli dia bydła i przyśpieszenie reformy po- 
datkowej. — Za przyśpieszeniem reformy po- 
datkowej oświadczyli się również pp. Euge- 
niusz Abrahamowicz i Piniński, który nadto 
sprzeciwiał się podwyż zeniu podatku od spi- 
rytusu. 


żądał zwiększenia pro- 


P. Rutowski żądał, aby zakomuniko- 
wać rządowi życzenia Koła co dv reformy po- 
datkowej, bez względu na to, czy ona będzie 
załatwiona przed reformą wyborczą, czy po 
niej i prosił obecnego na posiedzeniu ministra 
Rattera, aby popierał w gabinecie zapatrywa- 
nia Koła co do reformy podatko wej. 

Na mówcę w pełnej Izbie wyzaaszono p. 
Hompesza, a do trybunału państwowego wy- 
brano p. Tchórzniekiego. 

Sofia 27 lutego. Wybory do sobrania od- 
będą się 18 lutego starego stylu, t. j. 2 marca. 
Między kandydatami znajdują się Cankow i 
Luckanow. Rząd podobno nie będzie zwalczał 
kandydatury Cankowa. 

Praga 27 lutego. Z B:üxu nadeszło tu 
prywatne doniesienie, że na tamtejszym dwor- 
cu kolei Osiscoko- -Gieplickiej, pod torem kole 
jowym zapadła się wezoraj po południu zie- 
mia i powstał owwór 2 metry długi, 1 metr 
szeroki, a 4 metry głęboki. Na dnie tej jamy 
zuajdowała się woda. Otwór ten zasypano, a do 
całego wypadka tego nie przywiązują zresztą 
wielkiego znaczenia. b ; 

Sofia 27 lutego. Wczoraj, jako w dzień 
odbyło się w tutejszej cerkwi 
kaiedralnej uroczyste „Te Deum“, na którem 
był Drinka, wszyscy ministrowie i całe ciało 
dyplomatyczne. Posłowie rosyjski, francuski i 
serbski przybyli w wielkiej gali. Po nębcżeń- 
stwie odbyła się parada całego garnizonu. Po- 
mimo fatalnego powietrza, zebrały się przed 
cerkwią liczne tłumy. Po nabożeństwie wszys- 
cy dyplomaci udali się gremialnie do pała 
cu i składali gratulacye. Wieczorem ilumino- 
wano miasto. Na niektórych ajencyach dyplo- | *. 
matycznych wywieszono flagi. 

Berlin 27 lutego. Komisya giełdowa par. 
lamentu niemieckiego przyjęła kilka paragra- 
fów obostrzających niesłychanie handel na 
giełdzie. I tak jeden z tych paragrafów orze- 
ka, że wszelkie zastósowanie oszukańczych 
środków, mogących publiczność w błąd wpro- 
wadzió, celem wywarcia wplywu na kursa pa- 
pierów, karane ma być więzieniem i grzywną 
do 15 tysięcy marek. Publicyści, którzy przez 
dzienniki w niedozwolony sposób wpływają na 
kursa lub uwodzą do gry giełdowej, karani być 
mają więzieniem do jednego roku i grzywną 
do 20 tysiący marek. Wywieszenie ołezw za- 
chącających do gry i cedulsk z kursami giel- 
dowemi karane być ma więzieniem do sześciu 
miesięcy, albo grzywną do 1000 marek. 

Belgrad 27 lutego. Od dwóch dni szaleje 
tu straszna burzą i zrządziła wielkie szkody. 


urcdzin carą, 


Wiele osób jest ciężko rar RE: Na ko- 
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| 
P. Dzieduszycki żądał większego 
udziału krajów w nadwyżkach podatkowych. 
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lei prowadzącej do Kragujewicza wyskoczył 
skutkiem burzy pociąg z szyn, wiele wagonów 
A pogruchotanych a ruch musiano wstrzy= 
ma 

Peszt 27 lutego. Od wczoraj panuje tu 
ogromna zawieja śnieżna. Komunikacya na 
ulicach wielce utrudniona. Z wielu okolic Wę- 
gier donoszą również o zaspach śnieżnych. 

Brukssla 27 lutego. Minister finansów 
Sinet de Nayer zamianowany został prezesem 
gabinetu, dotychczasowy prezes ministrów Bur- 
let zamianowany został posłem w Lizbonie. 

Madryt 27 lutego. Parlament rozwiązano. 
Wybory do izby niższej naznaczono na 26 
kwietnia a do senatu na 11 maja. 

Londyn 27 lutego. „Biuro Reutera“ do- 
nosi, że ani Salisbury ani tutejszy ambasador 
turecki absolutnie nie nie wiedzą 0 tem wszyst- 
kiem, co Times doniósł wczoraj o kwestyi egip- 
skiej, tj. jakoby Salisbury odpowiedział Porcie, 
że propoczycye jej są niejasne i jakoby sułtan 
poleci? wielkiemu wezyrowi, ministrowi Spraw 
zagranicznych i prezesowi rady stanu wypra- 
cować jasne, konkretne propozycye. 

Łondyn 27 lutego. Na zgromadzeniu unioni- 
stów miał Głoschen mowę, w której oświadczył, 
że nieprawdą jest jakoby Anglia nie miała nic 
wspólnego z polityką państw kontynentalnych. 
Stosnuki Anglii do Niemiec są serdeczne i obie 
strony wiedzą o tem, że każda z nich musi 
bronić swoieh własnych praw i interesów. 

Próbowano skłonić Anglię do przyłącze- 
nia się d: grupy mccarstw, Anglia nie chciała 
się na to zgodzić i przez to wywołała pewne 
rozgoryczenie. 

Odosobnienie Anglii nie jest wynikiem jej 
słabości, lecz tego, że potrzebuje mieć swobo- 
dę działania. 

W końcu wyraził Goschen radość z tego, 
że po ostatnich wypadkach cały kraj uznaje 
potrzebę powiększenia floty. 

Wiedeń 27 lutego, Komisya budżetowa 
powierzyła refera: ustawy o polepszeniu eme- 
rytur, tudzież pensyi wdów i sierót po urzęd- 
ia do a posłowi Beerowi i Lupulowi i poleciła 
im do 


dni ośmiu WARE sprawozdanie. 
EN iioii i 


~ HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja l. 8. 

Przyjechali dnia 24 lutego. J. hr. Poniński 
z Poznania. P. hr. Ludolf i R. br. Schróckinger z 
Żółkwi. H. br. Spesshardt z Berlina. H, br. Martini 
z Hermanstadtu. A. ks. Koleński z Rymanowa, J. 
G. Bader z Mublhausen R. Klein z Podgórza. W. 
Lindenbaum z Drohobycza. A. Zapalski z Januszko- 
wiec. M. Sławiński z Nowego Jorku. St. Rychlicki 
z z Wiśnicza. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 26 lutego. JEkse. L. Fabini 
i dr. R Fellinger z Wiednia. St. hr. Zamoyski 2 
Wysocka. B. Wydżga z Wołynia, W. Wolski ze 
Schodnicy. A Podoski z Równego. Dr. M. Rosen- 
stock ze Skałatu. J. Klasterski z Drohowyża. 


EEE |.) 
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NADESŁANE. 


t ekarz chorób dzieci 


Dr. Stanistaw Momidtowski 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy- 

tecie Jagiellohskim, po nabyciu stadyów w klinikach prof. 

Wiederhofera we Wiedniu Henochą w Berlinie Epueina 

td. ordynuje o: 3-4 ulica Czaraecziego l. X. 
(nad sklepem Wgo Ważnego). 

Dia ch rych ubogich od 9—10 ranp. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiąmy 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1, 8. 
supuje : sprzedaje wszelkie papiery WartoŚścio vu, 
iegy I monety po najuńszym zursie dziennym 
BA PROMESY "PE 
do ciągnienia 2 marca r. b, 
na wiedeńskie fosy komaaalno po 4 zł. 50 cl 
w'az ze stemplem 
Główna wygrana 400.000 koron. 
i do ciągnienia 5 marca r. b. 


na 4 pr, losy aust". Zakłada kredytowego ziem. lI a misyi 
po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 


Glowna wygrana 100.000 koron. 
Pr 


zy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct. na „porteryum. 

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
złecenia na 2 dni przed ciagnieniem z powodu wyczerpa- 
nia zapasu nie mogłyby być wykonane 


l Rok załrżenia 1853, 
i Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmy ; 
August Schellenberg i Syn 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kradytowego ziemskiego 


poleca PROMESY do ciągni>nia 2 marca 1896r. 
na losy miasta Wiednia po zir. 450 wraz ze stem: 
plem. Główna wyg ans złr. 200.00 w. a. oraz 


Losy na spłaty miesięczne 


pod jak najkorzystniejszemi waruakami. 


Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerata roczna zèr. 1 74), na prowincyi Lely" 


a 


Lwów dnia 27 latego: | (Z en E handło wej). 
Akeye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m, k 220— do 223.—, Kolej Lwowsko-Czern -Jasską 
po 200 zł. w. a. 233.50 do 238.59. Banku hypotecznego pa 
200 zł. w. a. 887.— do 40J—. Akc, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260. 

Listy zastawne za 100 zł; Banku hipot. galic. 
2 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. [09.86 do 
110.50, 4 i pół proc. ios. w 50 iat. 99.80 do 100.5 '. Banku 
kraj. Åi pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat 97.50 do 98.20. Tow. kred. gal, 
AE 4 proc. (I. emisya) 97.80 do 98.70 4 proc. ios. 
42 i pół latach 97.70 do 98.40, 4 proc. los. w 56 lat, 
Sib 50 do 98.50. 

wbligłi. za 100 zł: Gal fand propinacyjnego 4 pre. 
97.60 do 9830. Bukowińskiego fund. propin 5 proc 102.— 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.— da 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do — —, 4 i pół proc. 
99.80 do 100:50, 4 proc. z r. 1891 97:10 de '97. 80, 4 proc. 
po — — koron z roku 1893 97.20 do 97.40. 

Monety. Dukat cesarski 5.6Ldo 5.71. Napoleondor 
953 do 963. Półemperyał 9.75 do —.—. Rubei rosyjski 
papierowy 1 28do 1.23. 1 0) marek niemieckich 58.10 do 59.t 0, 
| O 


Wiedeń 26 lutego. Notowania wieczorne. 
Kredyty 37876, węgierskie kredyty 417.—, an- 
giobank 17325, bankverein 146:—, unionbank 
31250, linderbaak 355 25, staatsbahny 371.37, 
lombardy 99.—, albethale 282.25, akoye tyto- 
niowe 19250 rima 241.60, alpiay 862). ren 
majowa 100.95, węg. sę: złota 99.16  austr. 
renta koronne —.—, losy iurackie Gl'i0 wag. 
renta koronns. 99 15, marki 59. 00, rabie 128.25, 


Dom bankowy i kantor wymiany 
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*_4) paaugas „odejść natychmiast, ale nie ma siły 
STARGANE ŻYCIE (me spiooni vinnin greg sie 


POWIEŚĆ podobna sposobność tak rzadko się zdarza. 
przez diz Jak pani może wyżyć w ten sposób? — 
odzywa się Henryk, patrząc na nią z polito- 
W. HEIMBURGA. SE f 
(Ciąg dalsz K — Muszę — posępnie odpowiada Dzidzia. 


— Radbym podpalió na cztery rogi dwór 
w Beetzen — mówił Henryk ze śmiechem. 

— Ależ to bardzo grożne pragnienie .. 

— A wtedy rzueiłbym się w ogień, ażeby 
wyratować panią. 

Dzidzia rusza ramionami. Ten niedorze- 
czny frazes przykrość jej sprawił. Henryk to 
spostrzegł i zmienił rozmowę. 

— Chciałbym, żeby pani poznała moją ma- 
tlzę. Jest bardzo dobra, lubi otaczać się mło- 
demi dziewczętami i rada ja bawi. Trapi się 
tylko, że nie ma córki, którą mogłaby stroić i! 
na bale wozić. | 

Dzidzia nie nie odpowiedziała, gdyż czuje, | 
że łzy nabiegają jej do oczu. Ach, gdyby ona 
miała matkę... 

— Pani ma jakieś zmartwienie? — szepce | 
Henryk ze współczuciem, ujmując jsj rączkę — 
Gdyby mi było wolno spytać o nie... 

— Nie mam żadnego zmartwienia — odpo- 
wiada, wybuchając płaczem. 

— Paano Zofio, wyobraź sobie, że masz bra- 
ta, który podziela całem sercem twoją boleść i 
chciałby ci pomódz,  Cóżbyś mu powie- 
działa ? 

— Powiedziałabym mu: „[dź i zostaw mię, 
bo i ty nie dla mnie uczynić nie możesz.“ — 
Powiedziawszy to, powstała, chcą » odejść. 

Henryk von Perthian czuje, że trzeba 
wszystko postawić na kartę; druga taka spo- 
sobncść może się nie zdarzy. 

— Panno Zofio, błagam cię, hie odeliodź — 
prosi i rzuca się przed nią na kolana. — Ach, 
Czuje, że | gdybyś wiedziała, czem dla mnie być możesz !... 


Ach, gdyby przynajmniej mogła praco- 
waó, mieó jakiś cel w życiu, łatwiej przyszłoby 
jej znieść swoją niedolę! All i tego jej nie 
wolno; nikumu nie jest potrzebna na świecie i 
niczego pożyteczego dokonać nie może. 4 

- Qiasno jej w murach parku, wybiega więc 
do lasu, gdzie na wzgórzu pod dębami stoi 
brzozowa ławeczka, zasypana zeschłemi liśćmi. 
Dsiewczę siada na niej i spłakanemi oczyma 
wpatruje się w ołowiane niebo, na którem za- 
chodzące słońce rozsnuło kilka smug żółtawych. 
Wtem słyszy tentent kopyt końskich i widzi 
jeźdżca, który pędzi leśną drożyną. Serce Dzi- 
dzi zabiło mocniej, pomimo mroku i odale- 
„nią poznała Henryka von Perthien. Nie śmie 
się ruszyć, gdyż nie chce, ażeby ją spostrzegł. 

Młodzienie dostrzegł jednak ciemną po- 
stać, siedzącą ra łewcei bystro się w nią wps- 
truje. W jednej chwili zeskoczył z konia i, 
prowadząc go za uzdę, wohodzi na wzgórek. 

— Szozęścis mi sprzyja! — zawołał wesoło. 
— Wyobrażałem sobie właśnie, że pani siedzi 
w salonie i gra Bsaetheovena, a tymczasem... 
Kilka dni temu, po raz trzeci próbowałem 
szozęścia i byłem w Beetzen, ale znowu mię 
niə przyjęto. 

" Usiadł obok niej na ławce. 
cierpliwie. 

— Btryjostwo nikogo nie przyjmują — wy- 
jąkała zmięszana Dzidzia. 

— Ach, jaka to szkoda! A ja się tak cie-| 
szyłem na myśl ujrzenia pani. 

Dziewczę nie nie odpowiada. 


SS WMI FiMażt E 
RE RÓ 


Koń stał 


Na sprzedaż majątek ziemski w po- 
wiecie rohatyńskim, obejmujący 400 mor 
gów ziemi pszennej 288 morgów lasu 30 
ietniego, liściastego, 30 morgów łąk, z no 
wymi budynkami gospodarczymi i miegs} al- 
nymi, z inwentarzem martwym i żywym, 
obciążony pożyczką galc. Kasy Oszczę 
dności we Lwow:e 60.000 zł. C na 130.000 
zł. Bliższych wyjaśnień udzieli kancelacya 
adwokacka Dra Włodzimierza Krositskie 
go we Lwowie ml. Jagieliońską l, 14 
parter. — 

Plac Bernardyński 1. 12 II piętro do 
wynajecia zaraz 2 jasne pokoje, | fronto 
'wy stosowny na biuro lub miezzkanie. 
Wiadomość tamże między 9—4. 


LAS 


na sprzedaż 
3.000 dębów od 14 cali do 30 cal: 
==|400 grubych sosen, 600 jodeł i 
150 morgów mięszanego lasu prze- 
uębina, %4 kilometry od 


zar 


V 


gującego. 
Jedyne nieszkodliwe są odma- 
czone medalami tutki wyrobu 
8. W. Niemoejowskiege, 
które wszędzie nabyć można. 


Agencya 
Hausma 


Poszunuje się używany kociół pa- 
rowy w dobrym stanie okcło 6 m. długi i 
20—30 Helziläche; systemu Cornwall lub 
Einflammrokr. Dom Lubyesa poczta. 


We Lwo 
wie dostać 


brzewa owocowe 
dsiczki owocowe, jagody, róże, krzewy z 
ozdobne, drzewa do alei, szparagi i poleca| VEŻNIE 


nejtaniej Wilhelm Głetger dawniej|kolei. Adres: Zarząd dóbr Karów | zrozum 
wspólnik firmy Kleinert i Geiger Szkółkajnoczta Uhnów. s m RZ 
it” t =: zuj + k Spiga Oganikgi Foszukuję kopaa ma atku, obszaru Doświadczone 


"MWG RERUGWRE —łode "c= T ; rej 
Dwie KFraucnski młode, poszuku- arak Aa Mea AR a ir AA 


5 ; astwiika, dobre zabudowania i położenie 
ją zaraz uż Ta eh tylko we Lwowie, ib isko kulei pożądane. Dokładne opisy 
przez Biuro Kozłowskiej, Skarbkowska 8 |; pcdaniem ceny nadsyłać proszę Lwów 
Łóżka orza bowe, robione na urząd, |poste restante „Ignacy“. Pośrednictwy wy- 
Kane ma, 2 4 irai kluczone. 2—2 
ren we Lwowie, ul. Razimie| m moneta Gra jopa m pra 1 — 
raowska 55 i ul. Kołłątaja 5 do nabycia Sro = zh yo Epea eia 
Miekiewicza I. © dostanie znakO |uentą sam jąca iias sto) Na raty. 
mity wikt domowy na świeżem ay so anniki zró 
ZRĄCZOBY. — < | K=wsl >dolny pomocrik, nieżonaty. 
dona z chiubiemi rekomendacjawi P wəl »dolny pomocnik, nieżonaty. 
poszukuje posady, Winiewska, Podzamczelsi 
L 4 Lwów. 2—53 


Do nabycia w aptekach : 
chowicza, Lazowskiego, Piepesa 
prowincyi. 


ajdzie służbę na wsi od 1» marca. Zgło 
6 się osobiscis lub pisemnie do Zarząda 
r gospodarskiego w Odnowie, p. Kułików. 
Chmie:ara „dolay, kawaler, dobrze) p.,warkK 280 mocjów z łąkami do 
polecony. z praktyką wielcletnig, znajdzie |ryjzjerżawienia za.az lub do sprzedania 
amieszczen e od 1 lub 16 ma cą br. Źgła |sliższa windomsś3 Zarząd folwarka Bu 
sgać sio do zarządu gospodarskiego w Dal-|czyna p. Radawa, koło Jarosławia. 
piczu op. Kamionka «te. Podania nieu | — - = 
względnione zostarą bez odpowiedzi. 2-6 (Rei i PY „A aioe PE api ee 
Rządca berzenny, z alogotetwią pr>k S nę ko EE y drzówi ie 
e fospodarogz, ZEAJĄCY BiQ na uprawiels Oto) sztuka złr 23, poleca Piotr Ch zą- 
zobie BA i A AE zacng RICE) |srOwski, hande! żelazny wa Liwowie, plac 
po minec | Kpitulny | (naprzeciw Katedry) ` 


na ordynarję lub stćł, Łaskawe zgłosze- —— 
nia pod J. G. Bratkowice, poczta Trzcisna.| Do zamiaay lob sprzedazy a) 
Rutynowana gospodyci poszukujejk*mienica dwnupiątrowa (ulica Grodeckaj, 
w większem gospodarstwie posady, Jabioń-|koło ulicy Bema) w doskcnałym stanie, | 
ska, Podzamca? l. 4 Lwów. ą—gjroczny docho: brutto 3,40 złr. cena; 
~ Maerżyniny sklep zaraz do sprzeda 4.040 złr., pożyczka 1c.5.0 złr, warunki 


nia Bliłsza wisdomość biuro Pl hna. łatwe, L) tray parcele po 830 kwadrato 


wych sąźżni przy ulicy św. Zoñi. Blższa 
Iwanie foiwack 


wisdomość ulica Zimorowicza 16 1 piątru 
urzwa 6, między godzinami a a a w po- 
a Uściecako do siejby zaraz cdstawia ludniej 1—3 
e kolei Czortków, Czarna wyka na paszę 
ocet. m. 7 złr. Groca Viktora 9 zir. Kar: |; 


Pe By r pea nerkowe, pępkowe 
tofle Colice łaciaby najlepsse do jedzeni» n aj pazyoh materyalów anileiiktchig po. 
2 al. 59 ct. Buraki Obendorfskie nasienie 


ca Józef Klimek we Lwowie, Batorego 2. 

: -p| Folxark w bliskości Lwowa 1:0|—— 

E diogi lome E Sokoton - [morgów dobrej gleby do wydaier:awienia, 
| aoei è sprzedania lub zamianę n. dom. Zgłosze- 
Poszakrjeo mia pod „Mieczysiaw“ waro dzien p cył. 

* hna. 

około 360 metrów szyn do e — — — 2—8 
s asubj kt fryzyerski poszukuje posa- 

ma: ej kolejai i 4 kołka. dy Adres następujący: Urdl Władysiaw 
Zgłoszenia upraszam adreso-|U. W. P. Zygmunia Kostynowicza, fry 
wać: LEOPOLD w tapkiem, p. o 
Chrewt. 


Ay 


tilia c. k. upr 


za spłatą w 


+ 


muje, przeto Filia B 


SEW” Prospekta na 


W>spróbrwany i uznan 
szowi, ohrypce, sstlegmieniu, croro 


przez 


Dypiwów> any zgronom z cześcio 
ietnią praktyką (osta:nie dwa sata za. ząda 
sredn'ego majątka) z powodu zimiuny ste- 
sunk w majątkowych rodzinnych, poszn- 
auje sawmuolituej posady zarządcy dobr. Et 5 


(pod zarządem % 


Wyburne wędiiny 
bulion i ciesta dvwzowe. 
Szynsi sposobem francaskim marynowane 
łowizna zwijana i kielbasa po 86 ct, po 
wica w Ee po 120, ozory wołowe 
po 90 ct, lion z drobin dla chorycł 
9 mìr. ba'ion przedni Ima sorta 6 złr. liga 
sorta 4 alr. wszystko za jeden kigr połyca 
Zarząd dworu Putiatycze 
poczta Sądowa Wisznia 


Buh aj ek 
roczny, pełnej krwi Simmenthal 
skiej jest zaraa do sprzedania po 
cenia 50 ct. kilo żywej wag. 
Bliższa wiadomość Zarząd dóbi 

Hulcze, poczta w miejscu. 

4, Mile Kawy 
netto, wolne od porta za zaliczką albo za 
nadesłaniem gotówki pod „warancyą naj. 
lepszy towar 
Afryk mocca perł, złr. 6.10, 


Santos dobra zir 6.20, 
Cuba r'eiona b. dobra zir. 6.0. 


Zgiuszemua do b.ura dzien i gł. Fl tma! 
pod Mt. DDD, Buu ula agronuma. 1-5 | 

mujątea 3.3 m. obszaru w poblizu 
większego miasta do sprzedania, kolej|$€ 
w miejscu. ¿gł 8zezia H. L. puste restaniejf3 
Lwów. 1—5 |58 


"Ga 
4, 
2 JA b 


— 
miejscu Zgłosu nia najdaiej do 15 marca ESS 
Adres H., L. poste restanto Lwów. l—3 H 
ńząica- udsainistraśor dóbrją 
więkizyci, praktyką na duzych majątkac., AE 
wst Olniej i zachodniej Ualicyi, imogącyj$ 
się wykazać nzchiubniejszemi swiadec .. a- 
wi i p.l-ceciami, a w pierwszym rzędziejśk 
odwołać si) mm Zav.Zno ziania 
obec ych „wych pracodawców JWnych 
baństwa Wiustorow, Ich rodzinę i sąstedz 
two, na wytrawne zdanie znanego, źnako- |Hg 
mitego gospodarza i adminisuratora Wgo 
Majora Koustan'ego Pawlikowskiego, ja- [BA 
votez na Opinię licznych a uajpoważnej |© 
szy h obywateli lalicyi wschoubiej, poszu: | 
koje g | Wsny odpowie niej poardy, pre" 
8ząc O :aszawe ZgłoBzenia „Gu adresem 
up. Czudec Ludomir vzierżanowski, 1—2 
IAR.KIMA nUia, AA 
HBd towarów Upiyckzyuh Å mau <ZANICINY: 


EEREDIKTA AUFERNI KIEGO 


Poo òuporaitiew" 


Asya 


4,0, 


Ce 


Ceylon miebioskowo-zielona b. dobr, 7:40 
Złota jawa żółta b. dobra 7.16. 
Perłowa b. dobra złr, 7 80. 
Arab. mocca aromat. zir- 3,40. 

Ceanixi i taryta cłowa darmo, 


key 


bandel farb i materyałów Lwów, Grand 
Botel. 


wi 
n 
FEit'inzer 1 Sku Hamborg, Faai £ l= Z ku a AA kak” 
dozy a |Ę b A Neptunem kerei swa e ALE na | Baoki 
Wydali się ze Lwowa w ro ać x | jaketóż żeb grunta suche . e,  »upełnie liche, 
ku 1852 lub 1883 Leopoldi aowa gP | zawierał na pastwiska wyborna roślina raz zasian:| Józefa Daubner we 
Gnippei. Kioby miał o jega lokak j$ korok trwa kiika lat. Jeden Korzec wra.|xf 60 przy ul. Sobieskiego l. 10 
nippel. Btoby mial o jego ży- > Mona e WI Przedsiębiorstwo rdzojowe |z workiem kosztuje 4 ałr. wm. przy za | oleoa swój Skład i 
ciu lab miejscu pobytu jaką WIA"| pu tiański i | najrauotw Banko Hipetecznego p) H WZPRONA TARER sz=; A Krondorf koło Karlsbadą. | kupnie naraz, 16 Korcy dodaje się ko fE tek i ten za 
domość, raczy domešo do kance-|y,gach rajlażscych w wielkie. wyborze okn! r. |Ś rej af rzec bezpiawie na wagę L00 kilo 80 złr. |OZCZOlEK 1 w AMOC ; 
laryi adwokat w A. i Z. Lesiewi-| mys zi: r E T A E E e A Główny skład na Galicyą ponada firma Zamówienia uskutecznia J. kkmisiewicz|cych artykulów. Zamówienia na 
czów (Lwów ulica Kościuszki 16).| aoz 4% ZOO s DO ą 00 p ù Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika, sklad nasion w Bichn.. prowincyę odwrotnie 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Ł 


jeżdża tu i patrzy w jej okna, tęskni do niej, 


prawdziwy likier Bénédictine 
OPACTWA FŁGCAMP we FRANCYI 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieni 


ch b, 
Jeden z najiepszyc iuierów. 


Wymagać, aby etykieta kwa- ; 

dratowa znajdywała się na 24 „AD ant 3°/ listy Tow. kredytowego ziemskisga 
spodzie butelki z własnoręcz- <P ear pan aj, 6 

nym podpisem głównie dyry- R Ę E Ehh aiy Banku krajowago 


Skład główny w FECAMP we FRANCY! 


KI CZA wia AREK KOREI ZS 
i pol 


dia niemowiąż i dsieci 
przeciw wyprzaniom i wypryskom. Pudełko 35 ct. 
„HAYA' mydło żntyseptyczne 
z hygienioznie odpowiedn ch środków złożone jedynie spo- 
sobne do użycia niemowląż i dzieci. 3 tuka 35 ot. 


Baczyć należy ma godi; „Opatrzność i napis 


-3 


hipotecznegu w Tarnopolu 
włączyła w zakres swego dzialania 


sprzedaż lusów 


ponieważ dotychczas Żadna amnestytucya 
w Głałicyń sprzedażą losów na raty się nie zaj- 


Syrop sosnowo-balzamiczny ziołowy 


wyrobu A. fiańkcwsuiego apt. w Siepiawie. 
Główny sSxzłuwd w aptece 


A. KRZYŻ AKOWSKAEGO 


iicyjski 
povząwszy od 1 lutego idbu wydaja 


z 30-dmowem wypowiedzeniem i 


a B-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące sią w obiegu 
Asygnat 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia i maja 1599 po 4, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenią. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 


Przedruk ni 


Zz 


od naśladowań i zafałszowań uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie 


apier s fabryki Flełxowakioh w Białej. 


PRZEGLĄD s dma 28 Lutego los $ 


wia dziś jeszcze pomówić ze stryjem i, otarł- 
szy łzy, wraca do ciotki Klementyny. 

— Musiałaś zziębrąć, kochaneczko!— rzekła 
kaleka, nie pytając, gdzie była tak długo — 
sadaj przed kominkiem, rozgrzej się. 

Dziewczę jest istotnie bardzo blade, tylko 
oczy świecą gorączkowym ogniem Nie umie 
Dzidzia nie ukrywać, prawość jej serca brzydzi 
się kłamstwem i obłudą. 

— (Ciociu, czy sądzisz, że jabym mogła kogo 
uszczęśliwić na ziemi?— pyta, opierając głów- 
kę o poręcz fotelu. 

— Niewątpliwie — odpowiada panna Kle- 
mentyna, niespokojnym wzrokiem badając zmie- 
nioną jej twarz: czhę. 

— Ja chcę żeby on był dobry i szczęśliwy. 

— Dzidziu! — woła przerażona panna Kle- 
mentyną, 

— Zarączyłam się przed chwilą, cioteczko! 
Nakoniec będę miała cel życia: mogę sprowa- 
dzić człowieka na dobrą drogę 1 być dla niego 
szczęściem. Nie wierzysz, ciociu? Naprawdę się 
zaręczyłam. 

— Z kim? Z kim?.. 

— Z Henrykiem von Perthien. Ojciec jego 
przyjaźnił się niegdyś ze stryjam. Cóż ty na 
to, clociu ? 

— Jestem bardzo zmartwiona i niespokojna. 
Postąpiłaś nader nierozważnie, moje dziecko, 
gdyż dałaś słowo człowiekowi - którego nie 
znasz. Pomów z ojeem i ze stryjem. Niech ci 
Bóg oszczęizi zawodu i rozczarowania! 

— Dlaczego miałabym doznać zawodu? — 
odparła Dzidzia nieco dotknięta — jestem tak | 
szczęśliwa, Że znalazł się człowiek, który mię | 


Byłem dotąd złym i lekkomyślnym człowie- 
kiem,' ale odkąd ciebie poznałem, czuję, ża 
mógłbym się stać innym. Ty jedna możesz mię 
sprowadzić na dobrą drogę. 

Dzidzia słucha go, drżąca i pomięszana. 
On powiada, że pokochał ją od pierwszego spoj- 
rzenia, że bez niej żyć nie może, że pod jej 
wpływem zmieni się zupełnie. Codzień przy- 
jak do swego zbawienia. Ach! gdyby :ona 
chciała go pokcchać i podać mu rękę, blogo- 
sławiłby ją do końca życia. 

Serce Dzidzi bija jak młotem, ogarnia ją 
uczucie niewysłowionej błogości. Ona mogłaby 
uratować człowieka od zguby, ona jest komuś 
potrzebną na świecie; znalazł się nakonies 
człowiek, który ją pokochał 

— Cóż ja mogę dla pana uczynić? — sze- 
pcze, składając ręce. 

— Dó mi odrobinkę nadziei, że ki:dyś wza- 
jemnością odpłacisz moją miłość. Panno Zofio, 
Dzidziu, nie odtrącaj mię, błagam cię! Powiedz 
czy będziesz mię kochała ? 

— Spróbuję — odpowiada naiwnie — ale 
musisz się pan poprawić. i 
, Z pewnością! — mówi Henryk, siada- 
jąc obok niej na ławca — przy tobie każdy 
musi być dobrym. 

— Musisz pan pomówić ze stryjem — rzekła 
stanowczo. 5 

— Naturalnie. Jutro będę u niego. Ach, nie 
posiadam się ze szczęścia, uwierzyć nie mogę, 
że Zofia von Kronen jest moją narzeczoną. 

— Ja stryja przygotuję — oświadczyła Dzi- 
dzia i, wyrwawszy mu ręke, którą on okrywał 
pocałunkami, uciekła, jak spłoszona sarenka. 

Zntrzyrała się w parku i, ogarłszy głowę | pokochał. 

o drzewo, zalała się łzami. Co ona zrob ła? | — Czy byłabyś się z nim zaręczyła, gdyby 
Dała słowo człowiekowi, którego zaledwie po- ¿nie list ojoa i wiadomość o małżeństwie Lidzi? 
znąła, Co z tego wszystkiego wyniknie? Aloon! — List ojca wpłynął istotnie na moje posta- 
powiedział, że ona jedna może go uratować ed ; nowienie. Widzę, że nie jestem mu potrzebna; 
zguby. Czy może brać na swoja sumienie przy- : prawdopodobnie będzie rad, że spadnie mu ten 


SCF 


e Benedictine. 


Kantor wymiany c. k. aprz. g 
kuguja i sprzedaje wazystkie papiery wartościowa 4 monety 
łańsaj prowiwyi. Jebe źokrą ł pr 
41/,9/, listy hipotaszna 
5*/, llsty hipoteczna premiowane 
4% listy hipoteczna koronowe 


i obudzający 


4, isty Banku krajowego 


5'/, sblłgaeyc komunalna Banku krajowego 
główna w Paryżu. Boulewzrd- 
nny 76. 

Józefa Ehrlicha, kawiarnia Teatral- 
na, w Grand-Café i w Restauracył. 

Musiatowicza i Jantku, ul. 
yo Maja Nr. 2. 

Alberta Szkowrona. wa k 

W cukierniach PP. Hausera i Bienieckiego 
alic Karola Ludwika Nr. 11. 4 
Kosteckiej dawniej Maciej Kostecki ul. Ka- 
rola Ladwika Nr. 18, ' 


1 


UWAGA: Kantor wymiany Baaka hi 
jek platna 


e 


. n ama m Ta paad a n: 


Da efokiéw, u któ 
4X tów, kłórs mm ponosi. 


GF 


dania Aani 


JP 


PEF dobroci i za 
prawd-iw 


HERBATĘ ROSY 


zm TATY z 


ecane przez lekarzy 
er antysepłyczny í 


w Brodach 
1 funt „familijnej' bardzo dobrej 


1 funt wysłewków z najł psz. herbat kwiato 
Zuakamita kaca „Surinsz” franko 5 kilo . 


Maks Wixel 


we Lwowie, ulica Krakowska 14. 
Telefonu Nr 97. 
(BB założony w roku 1800 *"qRg 


HANDE. WINA 


odznaczony na powszechnej wystawie kra- 
jowej w r. 10*4. 

Zastępstwo browaru mieszoxzań 
skiego w fQłomuńcu na Galicyę ? 
Bukowinę i główny skład znakomita. 
g pwa «fi«muniechiugo w cry. — 
ginalcych butelkach. 


Ceny umiarkowane. 


Bezpł.tna dostawa do domu 
Wysełki na prowiacyę uzkutaczniA się 


Baisera, Blumenfelda, Krzyżan:wskiego, La- # 
f Ruckera we Lwowie, i w każdej aptece na 


, Wyborna 
CHIŃSKA HERBATA 
420 gr 

— DŁ 
-15 


„Haga. 


aes paczka éwlerć tunt. 
1 Nektar nsiążęcy 

IL porła Ohio 

LL Bukiet królewski 

LV Kwtat cesarski 


A 
a 


z. galic. akcyjn. Hianku | 


ratach miesięcznyca. 


; najpenktnalniej opuściły już prase ; 
anku biputecznego w TIarnopo- w: r Ti ; 161. Fraaie’ Nikt mnie nie za 12 ct. 
lu rozszerza pod tym względem uziałainość SWĄ LeŚniGiWO USSUW TE p hier kp kekk Aka PL: 
= a 2 OIEW 
na całą Galicyę. Pod Czarną 165—166 Grabewski. Trzy lata w Al 


gierze 24 ct. 
0. 


żądanie gratis i tranco. "TRE 


p. Zassów rozsyła za pobra- 
niem pocztą lub koleją 


Nasiona leśne 


TE FNO Mickiewicza 12 ct. 


. za najlepszy środek przeciw kaszlowi, koklu- 169. Freure, Pan Benet 
bom pier.i 1 gardła i katacom plucoyu r 


griazda 73 ct. 
Ickarsy polłtcony modrzew 6v, sosna zwyoz. 1.40. 
susuna Czarna 1.60, świerk 75, aka-| medja 12 ct 

cya i olcha po 80, głóg, jasion ijs Uroański, Z za ku 
jarząb po 20, brzoza 1 jawor, klon| „Towik LV ia ct. 

i orzech amor po 25, wiąz i żar- 
nowiec po 40 et. Prócz tego po- 


żywota, Nowele, szkice 


ayt) Cena finSsz x 1 zir ld ct 


sadzonek leśnych i LUY tysięcy 
drzew parkowych, krzewów i ro- 
ślm pnących w stu różnych ga- 
tunkach. 
Cennik odwrotną pocztą. 


- Wszystko połamane 


szkł:, poreelanę, drzewo itd 

suleja najtepicj ońdawna pi- 

iechuy w Lubece j.dymie ud- 
ZNMAYCŁONY 


Kit Pliiss S.auffer 


prandziwe tylzo w ałuiwach 
po žu i 30 cz. 

n Wnych Geblarda i Christianusa handel 

porcelany, Alojzego Hübnera, O. T, Wince 


bank kredytowy x 
50 ct w ozd. upr. 4 złr. 


Do nabycia w Każdej 


naty kasowe 


naty kasowe 


Księgarnia 


ykasowe 


Dyrekcy R. kiera EE 1 AR chiego Halicka 4, » Podhorcach p. Stryj 
e „WÓW . Neumaqna w : UUZa- 
a bedzia oj LE 3—7 OCZU, Teofila Jabłonskiego, M, schectnara DA 


PRE rz My "i 
3 


w DuUHUBYCZU, Bb, Otrensteina w KO 
ŁUMYI, A. Urowa w SOKALU, F. Weia- 
reba jr, w DOLIME, Luuw. Voss w 
CzuBuKOWIE, O. Margorsches z LAR 
NUWA, Chaje Nussenuiatt ze Stryja. 


[RAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 


lem ochrony 


Loże jare do 


ali, bacząc na 
etykietę z 
mą niebieskim 


A żąd 


alic. «kcyj. Banka hipotecznego 


41,/, pożyczkę krajową galicyjską 
4, pożyczkę krajową galicyjszą kosonową 
4',, pożyszkę prapinacyjną galicyjską 
5%, pożyczkę proptnacyjną bukowińską 
4'/,/, peźyszką węgierskich kolei państ. 
Alh pożyczką propinacyjną węgiarską 
Y, węgiarskiu abilgaayc ludamnizazyjna 
í wtralkia renty susirynakła I *ryglorskia które fo papiis? Kantor wymieny Banku hiputaczaego aawsze nabywa 
i sprzedzje po oensd aajpasrizpaykiy sh. 

potecsmego przyjmuje od *. T. kupujących wssolkie wylczowsnę, m 
cosa papiery wartościowa, todałcń sapadłę kuny 
comin, zań zamiajwcwws, jedynie za potrycapiom rztonywietynh kaanió 


rych wyciergały eie Kapony, dośtzrmia nowych arkazy kuponowych, ma marota koas- 
| 


pachu zna 


z przeszłorocznego zbioru majowego poleca handel 


W, ADAMOUWICZA 


1 funt „Melange de Moskau“ w oryg opakowaniu złr. 2.59 
1 funt „liperiał” cesarskiej w oryg. opakowaniu slr. 3.50 


KALIMIERZ LEWIOEL 
Lwów, Trybunalaka. 


Z i2 cenfowej 


Bibljoteki powszechnej Lwów plac Maryacki liczba 6. 


167. Beza, Maryla i jej stosunex do 
lu, Słowacki, Marja Stuart 12 ot. 
170— 175, krasze.ski 


cena za 1 funt 50dkgr. Jodła 30, U 5 prana U Ojciec Bem | 
c 
|1/7. Fredro, Zrz.dność i przekora Ks- 


179 KiemznG-zwiom. Z mę zetskiego 


leca do kultur wiosennych 0 milji80 Czech Kluze Piotrowe 12 ct. 
Dalsze tomiki w druku. 
Urbsńak: Aureii, Miatież (1363). 
Jedyne kompleine wydanie LV poznao 
17 nowymi utworami. Cena 1 złr. 


Kalendarzyk na rok loyó przesyła bez 
płainie i franco zgłaszającym się. 


Wilhelma Zu kerkandla 


_ SMÓRICCEJ Par" 
zarząd dóbr 
Jui. br. Brunickiego 


Kaartoflie 
Drzewa owocowe. 


Cenniki na żądanie tranko. 


szłość człowieka ? Dzidzia po namyśle, postana- -kłopot z głowy. 


W głosie dziewczęcia brzmi żal i gorycz. 

— A stryjostwo ? 

— Dla nich jestem tylko ciężarem. 

— Niewdziączna dziecko! 

— Bynajmniej, ciociu! Oni o moie wcale nie 
dbają; nie widujesz nas razem, więc nie wiesz, 
jaki jest stesunek między nami. 

— Wiem, że Joachim cię lubi, choć nie oka- 
zuje tego. 

Dzidzia rusza ramionami. Być lubioną, to 
dla niej za mało, ona chce być kochaną. 

— Przekcnasz się, ciociu, że nikt tu nie po- 
czuje mego braku — mówi i, ucałowawszy rę- 
kę ciotki, wychodzi szukać stryja. 

Pan Joachim jest w swoim pokoju i stoi 
właśnie przed portretem syna. Na ścianach wi- 
szg strzelby, oraz mnóstwo rogów jielenich. 

To ty, Dzidziu? Czego chcesz? 

— Pomówić z tobą, stryju! 

— Dostałaś pewno list od ojca? 

— Tak, ale nie o to idzie.. Jutro będziesz 
miał gościa, stryju! 

— Broń Boże! iKazałem Fryderykowi, ażeby 
nikogo nie przyjmował. 

— Prozę cię, stryju, abyś zrobił wyjątek 
tym razem. Sprawa jest bardzo ważna.. 

— Cóż to wszystko znaczy, n licha! — pyta 
pan Joachim, zaniepokojony jej pomięszaniem 
i uroczy tym tonem głosu. 

— Pan von Perthien ohoiałby... *- 

— (o? — przerwał ostro. — Bardzo żałuję, 
ale z tym paniczem nie chcę mieć nic do ozy- 
nienia. 

— Pan von Perthien zamierza cię prosić c 
mcją rękę, sryju! Nie gniewaj się, ale ja je- 
stem jegu narzeczeną. 

— Oszalałaś chyba, dziewczyno! Przedewszyst- 
kiem nie wolno ci się z:ręczać bəz woli ojca. 
Czy rozumiesz ? 

(Ciąg. dalszy nastąpi). 


po fursa dnisanym aajdokładuiejszym, nie liozgo 
wng iokacyg poleca. 


za gotów, bes wawslkiego patrą - 
e. 


ana 


JSKA 


Bióro „Impressa“ dono.i: 


Zupełna 
wysprzedaż najlepszego 


EW BULIONU "BG 


po znacznia zniżonych cenach. 
Nr. I zamiast 6.50 tylko 5.80. 
Nr. II zamiast 5.50 tylko 4.80. 
Dopóki nie wielki za as star- 
czy 
Adres: Zarząd dworu Łap- 
szyn, p. Brzeżany. 


złr. 140 


ch xir, 1.30 
w » elr HLE 


Koszule meskie 
głatkie po 1 zł. 90 ct. 2 zł. 25 ct. 
12 zł. 75 et. z przodami plisowa- 
aemi 2 zł. 70 ct, z przodami z 
francusk:ej piki 2 zł 90 ot. Ko- 


szule głatkie z przyszytem kołnie- 
rzera i manszetami 2 zł. 85 ot. 


Mogła i Krokodil 


1w 


1'25 


obok hotelu Francuskiego. 


C. k. uprzywiłejow. 


FABRYKA SZKŁA 


taflowego I zwiorciadłowego 


KUPFER & GLASER 


k'owrót so, Lwów ul. Kaźrsiorsowska |. 38- 
połocają swe najlepsza wyroby 
kraje w 


12 ct. 


i B 
I 
| Szkla w taflach 
wa wszystkich jakożciaca i rozmiarach 
zwWłaJzCZĄ 
szyby soiinawe (dolgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowe | w dasepiach, 
szkis zwiexwciadłowe 
jak 1 lustra w ramach itp. 
oszklenia nowych budowli 
wykonuje się pod gwaran- 
aya asjsiaraaniej. 
t - diament do rżnięcia szkła. 


2 mna nan. 


| Mm deserowe zakonite | 


odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych Złotemi medalami 
ktore jaż od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najispsza uznano» zostaly 
poł kigr, L.W puleca ocdzien Świeże 


Henryk Treter 


wiaściciel parowej fabryki czekołady ml 
Raoperaiia l. 8, obok apteki. 


is i ze świata, 


i opowiasania 


księgarni. 


SIENU, 


~ 


Do wydzierżawienia od 1 lipca 
1897 w bliskiej okolicy Złoczowa łącznie 
lub każdy z osobna trzy 'olwarki: a) 616 
m: 313 kwąd. z czego 410 m. roli a -01 


Z drukarni nar. 


W. Manieckiego. Zadządca W. Hodak. | 


m. łąk z miynem wodnym. b) 447 m. 126 
kwad z czego 384 m. roli a 106 m, łąk 
z młynem wodnym, c) 853 m 3367 kwad. 
4 czego 662 m. roli lsu m. łąk z go- 
czelnią, dwoma młynami wodnymi. Bliższa 
wiadomość w kancelaryi adw. Dra Kwiat- 
kowskiego, Pańska 3. 3—6 


Lwowie od 


pracownię 
ód wchudzą - 


odsyła. 


